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Wychodzi codziennie po południu,- oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
Yt soboty z doclałłcaml itustrowanemi dla prenumeratorów. .. .. 

Rok li. 

Prenumerata w Łodzi: . 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartainlc l rb 
~O kop., miesięczme 50 koo. 

Za odnoszenie do domu IO kop. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 koo., onłrocznie rb. 3 ko:>. 60 
kw artalnie rb. 1 kop. 80, miesięc.i:nie 60 koo · 

Zagranicą ra;csięcznie rb. I. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 koJ>. za 
wiersz lub jego miej sce, wśród tekstu 

60 kop„ reKiamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop .. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
l I pół kop za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle 

10 wyrazów. 

. . „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop • 
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f"ilje kanteru: Zgierz1 Aleksander Lach, kiesk ...: olportacyjny. •• Zduńska Wola1 Księ2arnia We1enowskie~o „ PabJanice1 Biuro DzicnniKów, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 
Konstantynów J Scholer. 
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PARK M·IEJSKI ~imty umowe 

dla prentl• „~azety tó~l~iei" Wejście od ul. Dzielnej. 
mera torów 

Dojazd tramwajami .Ni 2 i 7. na koncerty w. s. O. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 

Ważne na poniedziałki wtorki środy 
•umor w muzvce wieczen onrowe wieczerv DDeretkawe 

Do nabycia tylko w Administracji ,,Gazety Łódzkiej", ul. Przejazd Nr. 1. 

Cena: ID kop. zamiast 20 kop. I Cena: 

letni ru~łl Qi 
otl łłaia 1-.o mai•• 

(Czas lllłersbursti r6łlłlm 37 Rdn. ICZdaleJ) 
_ Kolej Fabryczno·l.6dzka 

ellchetlz• z .t.ellzl1 a) uus, b) 7.20 
e.~ -łO oo. d) 12.50, e) l.10, f) 3.45, 4.50, g) 5.45. 
1l) Ma, T.aa, 8.48. 

Przyebołlz• do ł:.edzi1 4.17, 7.22 
1.83, 9.83, i) 10.40, 1.00, 3.10. j) 4.88, s.ao, ..... 
8.15, k) „.„. 

Kolej Warszawsko·Kallska. 
ełlehedzą do łlala.&a1 o go<k. 7.55. 

12.24, 4.39, G.13, ~ tło Waraza97 o godz. 
11.01. ] 2 34, 5.30, 2.31. 

Prz,ohdzą z Kali.aa o godz. 1.211 
10.61, 12.22, 6.20, z Warsz•~ o g'O<hinie 12.14 
il6, G.03. 

Kolej obwodowa. 
Odchoei źe sbtji Łótlź-Kaliska do Słot

win o codzinie G..031 ze Slo*wiu ło t. Łódz
Kalisb przychodzi 5..27. Odchodzi u stacji 
Łó4t-Xalislra do KolnSllek ł.11, pnychodzi s 
Xoluszek do &t. Łóitł-Kaliska. o g-Mzłnłe 7.J6. 

Woina llałkaDika. 
-:-

Opierając si~ na doświadcze
niach przeszłości, należałoby depesze 
ze źródeł greckich i serbskich o 
zwycięstwach wojsk traktować znaj
wyższą podejrzliwością, bułgarskim 
zaś niedowierzać nie vv' całej rozciągło
ści, lecz tylko częściowo. · 

Posiłkując się tą metodą, można 
nważać niemal za pewne, że pod 
Doiranem bułgarzy zadali poważną 
klęskę serbom, a pod Koczaną : _r
bowie pobili bułgarów. Rozmiarów 
bitew stoczonych, strat poniesionych, 
ani następstw, jakie bitwy te po
ciągną - dokładnie określić niepo
dobna. 

Równocześnie z akcją wojenną 
toczy się uboczna, lecz w ścisłym z 
tamtą zostająca związku akcja, że 
ją tak nazwać można. „odpowiedzial
nościową". Kto ma być odpowie· 
dzialnym za obecną bratobójc~ 
wojnę( · 

Serbowie już przed rozpoczęciem 
jej czynili wszystko co możebne, aby 
zwalić odpowiedzialność na Bułga· 
rję. I to właśnie każe przypuszczać, 
ze wina głównie ich obciąża. 

Age n.ej a bułgarska wręcz o
świadcza, te odpowiedzialną za wy· 
buch wojny jest Serbja. Wojska 
bułgarskie musiały być przygotowa
ne do odparcia możliwego napadu 
serbów i greków. Bułgarów zmuszał 
do tego wyzywający sposób po
stępowania wojsk greckich i serb
skich, pod maską przyjaźni przygo
wujących coś b. poważnego. 

Zmuszało do tego również i to, 
ze d. 13 czerwca naczelnicy głów
nych sztabów: serbskiego i greckie
go zjechali się w Skoplju, celom 
wypracowania planu .wspólnej akcji 
przeciwko Bułgarji. O naradach tych 
główny sztab bułgarski posiada naj
wiarogodniejsze informacje. 

Są jeszcze inne okolicznośd, 
przemawiające na niekorzyść Serbji. 
Faktem jest, że Bułgarja do osta
tniej chwili dążyła do pokojowego 
załatwienia zatargu, ie właściwie 
nawet dotychczas jeszc~e nie zerwa
ła z Serbją stosunków dyplomaty
cznych, chociaż Serbja uczyniła to 
z całą formalnością. 

Na niekorzyść Serbji wreszcie 
przemawia zasada „is fecit, cui pro
dest"-zrobił ten komu na tern za
leżało. 

Bułgarji nie mogło r zależeć na 
wybuchu wojny, gdy miała przeciw 
sobie połączone Serbję, Grecję., Czar
nogórze, a z drugiej strony coraz 
silniejszy nacisk Romunji. Szaleń
'Cem trzeba być, by w takich wa
runkach żądać wojny. A rządu buł
garskiego o szaleństwo posądzać nie 
móZna. 

Już po wybucha wojny Bułga
rja zwracała się do Rosji z prośbą ó 
powstrzymanie wojowniczych zastę
pów serbskich, lecz bezskutecznie, 
chociaż równocześnie zawiadamiała, 
że bez zastrzeżeń poddaje się wyro
kowi sądu rozjemczego. 

Wszystko to przemawia, że od
powiedzialność za woj~ nie na Buł
garjQ spada. Jeżeliby jednak miało 
&ię okazać coś przeciwnego„ na pod
stawie dowodzeń, które dopiero w 
pł'zyszłości mogą mieć wałor - to 
znaczyłoby, iż bułgarzy, prócz wiel
kiej odwagi mają także wielkie zdol-

IO kop. zamiast 20 kep. 

ności dyplomatyczne i umieją pozo
ry tak ukryć, że zakryją nimi 
prawd~. 

Wobec toczącej się wojny Eu
ropa stanęła zakłopotana, bezsilna. 
Podobno z Pete1 sburga .zawezwano 
poraz ostatni państwa bałkańskie, 
aby bezzwłocznie zaprzestały walki, 
w przeciwnym bowiem razie Rosja 
zostawi je własnym losom. 

Głuche milczenie było odpowie
dzią na to wezwanie. 

Memorjał ~en. -~u~ernatora ~Kało na. 
W gazecie petersbarskiej .Dień" czy· 

tamy, co następuje: 
.Przed pewnym czasem generał-gu

bernator warszawski przeds.t1lwił sferom 
memorjał, który zadecydował o losach sa
morz~u miejskiego w I\róle11twie Pol· 
skiem. 

Generał Skałon dowodzi w swym 
memorjale, ze w samorzą~ie Króle
stwa Pol11~iego język polski powinien być 
aachowany. Zdaniem gen. Skałona, żąda· 
nie obowiązkowego wprowadzenia języka 
rosyjskiego do samorządn miejekiego wy
wołać może niepożądane skutki pod wzglę· 
dem politycznym i apołecznym. - Są mia-
1ta - pisał generał-gul:)erna.tor, - w któ
rych 9/10 ludnoici mówi po polsku i składa 
Bi~ z polaków. Prócz tego stosunki sa
morzlldów z ludnością miast powiatowych 
będl} nadzwyczaj utrudni-one, jeżeli kores
pondencja prowadzona będzie w języku ro· 
r.yjakim. 

W memorja~ swym gen. Skałon pod· 
kreśla, iż żywioły skrajne wykorzysta!yby 
nowy projekt dla 1zkodliwej agitacji. 

Memorjał wywołał wrażenie o tyle po
ważne, iż wyrażono życzenia, aby projekt 
nie zawierał artykułu o obowiązkowem 
używaniu języka rosyjskiego w samorzą· 
dach Krółe1t Na Polskiego. 

Życzenie to doszło do wiadomości pra
wicy dumekiej i dlatego zmieuił~ ona 
swoje zdanie i głosowała za językiem pol· 
skim. 

Obecnie wiadomo, że wyrażeno ży
czenia, aby w Radzie państwa w obronie 
projektu zabrał głos minister spraw we
wnętrznych, wobec tego jednak, ie p. Ma· 
kłakow nie podzisla opinji generał-guber
natora w~ ruaw(łkiego, obrony tej miałby 
się podjąć sam premjer, W. M. Kokow· 
cow." 

-:-

Feljeton na tle lotniczem. 

Zuchwały lotnik fr.1neuski, Brindejouo 
des Moulinais, mocniej poruszył umysłami 

warszawian, ui:!: zeszłoroczne \Vidoty na i:olu 
Mokotowskiem, niż dzielne popisy pp. Segno 
i Scipio del Campo. 

Znakomity pilot ze stolicy stolic, przy
bywając z Paryża do Wars.i;awy na płócien· 
nym ptaku, może nam również przypomniał 
proroctwo swojego wielkiego rodaka, Elizen• 
sza Recli.!B, że kiedyś Warszawa stan'e się 
centralnem, węzłowem miastem Europy, lrcz 
jakże nadziemskie drogi zlecą się i zwiążą w 
tem centrum, jakie iune szlaki niż te, które 
przewidywał głotny uczony I 

Człowiek rozpoczął post~p na piechotę
dzisiaj już fruwa. 

Oddajmy się chwili marzenia. 
W pra·czasach człowiek wychodził na 

niedźwiedzia z kamieniem w jeduem ręku. 
z palkll w drugiem. (Podob"o miał wówczas 
ogon). Później sporzą,d7.i ł !!obie łuk i procę, 

a p8źniej lasse i począł żywcem łowić zwie
rzęta i brać je do niewoli. Zwi~rzęta mu 
służyły pod batem. Zacz!łł jeździć na ko· 
niach, wielbłądach i słoniach. uo i. .. nnjtr 
dniej było zacząć. Odtąd brał człowiek 
władcze dłonie stworzenie po stworze111 . 
i zaprzęgał przyrodę do różnych ciężkich 

prac. 
Juz nie mieazkamy w jukiniach, uie o

krywamy się Rkórami drapieżników (stracili
śmy nawet ogony i wyrósł na m ząb mądra· 

ści). Ubieramy się w cionkie batysty, jed
v:11bie (co prawda czasem i \V niedźwiedzi a 
skórę, ale nie kładąc jej bezpośrednio 11 a 

ciało), zamieszkujemy widue pokojP., majl\c na 
rozkazy wodę, wannę, a więc coś w ro
dzaju sadzawki na trzeciem i czwartem pię

trze. 
Zarzuciliśmy łuki i proce - polujemy 

dla przyjemności z lankaatrów ek i dnlekouo
śnych sztucerów. Skurczyliś:ny ziemię, odru
towawszy ją szynami, po których ropędzamy 

lokomotywy z wagonami. Podróżujemy szyb
ko końmi, koleją, automobilami. Oświetlamy 
nasz poczciwy globus wspaniałem eliktrycz· 
nem światłem, które przeważnie wyrabiaj!\ 
nieomal bezpłatnie - wodospady (w Warsza· 
wie nieco drożej wypada ten typ oświetlenia, 
ponieważ... wiele się na to złożyło warun
ków); juko opanujemy jeszcze bard11iej czas i 
przestrze1i, a jak przypuszcza Bergsoa, może 
z\vyci ężymy Ramą śmierć. . 

rr~ylot Brindejonc'a 11 Paryża do vVar· 
szawy rzucił przed nasze oczy wizję ludzkości 
nieomal zupełnie wyzwolonej z niewolniczej 
pracy. Mnóstwo najcię7,szych robót będzie za 
nas wykonywała spętana na!lzym rozumem 
przyroda. 

Olbrzym!e trzypłatowce będą przebywały 
podróż z pasażerami w 48 godzin z Europy 
do Ameryki. Każdy średnio zamożny czło· 
wiei.. (a zamo~ność jakże się wówc~as zdetno• 
kratyzuje!) będzie miał samolot nowego, bez
pieczniejszego niż obecnie typu, a na rowe
rach b~dą jeździli tylko żebracy. Konia do
r-0żkarskiego będziemy oglądali w słoju wy
pełuienym spirytusem, jako okaz barbarzyń
skiej przeszłości; - obok, o słój oparty, 
będzie stał bat warszawskiego drynd:riarza 
z końskiem okiem na supełku. Nasi wnuko· 
wie, którzy będą okr ad ani zapomocf\ kieszon• 
kowyc.h promieni Roentgena (zapomocllt Roent· 
geoa policja przyszłości będEie również odby• 
wała uliczne rewizje podejrzanych osobników), 
nasi wnukowie, patrząc na wyżej Gpisan, 



nkap~ o nogach grajcarkowatych, pomyślą 
tobie o swoich ojcach: .Poganie! Musieli jd· 
•zid w takie zdecblakil 'Biednil oni, którzy 
atywali telefonu 1 drntem, ezy przeczuwali, 
le zostanie przez nas wynaleziona uecz tak 
endowna, jak maszyna do odprowadzania ko· 
biet z balów i wizyt?! 

A przecież zamiast okropnych dorożek, 
któremi za drogie pieni.ądze, nikcsemnie wol
ao i z wiecznem nieriadowoleniem dorożkarza 
1a honorarjnm choćby najwyższej próby, roz· 
wozili nasi pra{)jcowie damy i pół damy do 
domów-zamiast tych archaicznych dorożek 
pf>siadamy akładany w kapclnszn dwuosobo· 
wy samolot o sile dwustu dziewi~ćdziesięciu 
koni, i moglibyśmy damo w ciągu czterech 
godzin zawieźć z .Alei Ujazdowskiej na Plao 
Zgodyl Coprawda komunikacj~ z Marem je· 
azcze trwa zbyt długo i niezupełnie jest 
bezpieczna, ale .•. • 

Ale przestańmy marzyć. 

„Lot. i Aut.• 

To • I OWO. 
Dyplomacja, 

Wojna, która nie była wypowiedzia· 
ną oficjnlnie,-nie }est wojną,-rze1d dyplo· 
mata. Pan mówi, że na .Bałkanach biją się, 
Nie przeczę. Ponieważ j~dnak biją .się nieo
ticjalnie,-a-źe tak powiem-prywatnie, za· 
tern śmiało mogę twierdzić, że na Bałkanach 
.wojny niema. 

Niech tam nawet bułgarzy wezmą 
Ezturmem Białogród, niech serbskie '.'.'ojska. 
zrównają Sofję z ziemią,-ja zawsze twier· 
dzić będę, że wojna jeszcze się nie rozpo· 
rzęła. Inaczej, panie faskawy, hyć nie mo
~e. Kriżda ~prawa wymaga pewnych wstęp· 
11yrh formalności. My proponujP.Jny Serbji i 
Bulgarji sąd rozjemczy, a wojny tymczasem 
ż ,1duej nie widzimy, właściwie nawet widzi· 
my j~ „prywatnie" ale nie „oficjalnie". 

- JaJ:żeż panowie mogą nie wi· 
dzieć1 

Przecież wszyocy widzą!.„ 
- Sposób bardzo prosty; zamykamy O· 

czy-i, ma się rozumieć nic nie widzimy. 
- Ale panowie słyszą! Przecież wezys· 

cy mówią o wojnie.„ 
- Nawe\ nie i;łyszymy. Kiedy nam 

mówią cośkolwiek o wojnie, - kręcimy gło· 
WIJI i udajemy głuchych. Nie słyszymy ani 
jerlnego dżwiQku. 

- Hm ... Sposób niezły, ale przecież to 
do niczego nie doprowadzi. Panowie nie wi· 
dzą i nie słyszą, a wojna trwa swoh drogi\ 
i sroży się coraz więcej! 

- Jakto -· do niczego nie prowadzi? 
oburzy? się dyplom11ta.-MyJnic nie widzimy 
nie słyszymy i skutkiem tego nic nie przed· 
11iębierzemy. Gdybyśmy widzieli i ałsezeli-,
ło musielibyśmy coś przedsięwziąć. 

- Dziwię się,-rzekłeui-jak panowie 
mogą powstrzymać wię od pewnej akcji cho· 
ciażby przy swej ślepocie i głuchociA. 

S9) 

TH. MRNN 1 

Krółewi~a Wyio~oit 
POWIEŚĆ. 

Tlumaczył z niemieckieg-0 K. HOWORKO. 
= 

Była w nim mowa i o tern, że jak· 
kolwiek obywl'telska ofiarność ludzi coraz 
bardziej się rozwija i cbocia.ż dochody pań· 
stwa powiększyły gję znacznie przez zamie· 
s~kanie w kraju płatników znacznych po· 
datków (mowa była o panu Spoeltnannie)
to jednak o obniżeniu wymaga11 i zrzecze
niu si~ objawów wspomnianej ofiarności, 
nie może, niestety, l>yć mowy. 

I tak bowiem-brzmiał dalszy ci~g
w preliminarzu obecnym n.ie dały się u· 
względni.ć wszystkie cele polityczno-finan· 
sowe a jeśli i umarzanie dtugów pań1turo
wych nie dało 8ię 11arazie sprowadzi<! do 
pożądanych granic, to jednak rząd wierzy 
mocno, że umiarkowana polityka pożyc.zko· 
wa pozwoli wybrnąć z powikłań racbun· 
kowycb. 

W każdym razie rząd czuje się szczę. 
ś1iwym, że przy niepomyślności wtiruu
k6w poeiada jednak zaufanie ladn.o$ci, to 
1aufa1ie, które było zawsze tak pięknym 
rysem tego lada.„ 

Skwapliwie i a pośpiechem opueeiła 

- E „ na to jest spoaób. Kładaie sig 
rę1c~ do ki&BZeni i zakJada aiQ non aa ll"ft. 
Niech pan spróbuje,-te i.'.d•stouły Aradek. 
Dzięki jemu właśnie zachownj.emy rówaowa• 
gę duchową j olimpi~'ki apokój, nawet wów• 
czas, kiedy rłee swędzą, a nod zacsraaj, 
podrygiwać. 

Dyplvmata spoc.zd w wygodDym fote· 
ln, schował ręce do kieezeui, zamk.a~ł ouy, 
założył nngQ na nog~ i ZllCZe.ł k.rtoió 
głową. 

Odczytałem ~mu wszystkie tel•gramy, 
nade1:1łane z pola wojoy, i wakazalem na ma
pie wszystkie miejsca, w którycb toczyły SifJ 
poważne bitwy. 

Niestety.„ pan dyplomata nic nie wi· 
dział i nie ałyazałtt. 

„limesu o sytuacji. 
„ Times• w wirloc.z.uie in.ilpirow11nym 

artykule ro2tnąsa stnn0Wiłlko1 jakie powioBy 
zająć mocarstwa wobec wybuchu nowej woj
ny na Bałkanach. Dzieunik angielaki pisze: 
"Mówią że mocarstwa winny położyć kres 
llowej wojnie bałkańsliej. Lecz nikt nie je.st 
przygotowany dokładnie odpowi-edzieć na PY· 
tanie, w jaki .sposób kres tl\Jd poh>iyć możn1'. 
Ponieważ napomnienie Rosji pozoatllło bez· 
skutece:ne nie zostaje nio insego jak -wystą
pić czynnie. Lt>c:z intflrwencja czynna nie· 
wa.tpliwie pociąg11ęłaby zn sob~ ze wszeuh· 
mi„r niebezpieczne łllrntki, których uniknąć 
za wszelką cenę nale7y. Koncert europejski 
dotychczas nie zawodził: trwa on dotychczas 
i utrzymanie jego warte jest wif~oej, niż po
łożer.!e kresu lokalnej walce b1:1łkańs.kiej, Je· 
żeli wojna dojdzie do zbyt wielkich rozmia
rów, nnjpewniejszym kursem połityld, jaki 
mogą obr11ć moco.rstwa, będzie zlokalizewaoie 
~ej wojny, tak samo jak si~ w swoim czasie 
zlolrnlizo\Yało wojnQ byłego związku bałkań· 
skiego z rrurcjl}. 

Ze świata. 
(-) Przeciw kcllietem lekar• 

kom. Prof. Hohenegg, na zgromadieniu, 
zwołany przez zw :ązek austrjackłch sto
warzyszeń kobiecych w Wiedniu, wygłosił 
wykład, w którym oświadc 7. _ył, że należa
łoby założyć prywatne i pu blit•zne szkołv 
rządowe dla wyk~ztałcenia żelł~kiego per
sonelu pielęgniarskiego. Natomiallt, n~ r-1r!
stawie doświadczeń, poczynionych ze etu· 
dentkami, które s~ jego uczennicami, O· 
świadcza prof. Hobenegg, że kobiety nie 
nadaj" się do zawodu lekal'Bkiego. Lekarz 
musi sądzić samodzielnie i często bardzo 
szybko działać; jego cała praca wymaga 
przymiotów, których ~ak kobietom. Mimo 
największej piluości i mimo inteligencji, 
jaką kobiety w czasie studjów ohzują, nie 
będą mogły wytrzymać konkurencji z le· 
karzami-mężczyznami. 

mowa tronowa dziedzinę powiklań raclrnn
kowycb, aby się zająć przedstawieniem 
rzeczy mniej smutnych a mianowicie spraw 
kościoła, .szkół, s:tdownictwa. 

Pan baron von Knobelsdorff, jako mi
nister stanu oglos1ł następnie imi-eniem 
mona1·rhy, że sejm jest otwa11ly. Rozlt'gly 
się okrzyki .na cześć Albrechta, opuszczają· 
cego salę tronową a brzmiały one tak, jak 
gdyby cheialy wyrazić, że książ~ pnn ma 
żyć pomimo wszystko. 

Poni-eważ pogoda była jericze ładna 
i ciepła, powrócił wielki .ksi&żę natycbmiittit 
do Holler!Jrunnu, skąd musiał był z konie· 
czności przyjechać do miasta. 

Zrobił on to co do iiiego należało, 
reszt~ zaś pozostawił sejmowi i panu Krio
penreutbel'owi, gdyż reszta ich była rzeczą. 
Między sejmem a ministrem dos:do nat_ycb
miast do starć i to na kilku punktach od
razu: z powodu podatków od majątlrn, od 
mięsa i tarl·f y pensji urzędniczych. 

Ponieważ przedatawicielstwo ludu ża· 
dną miarą nie byli>hy się dalo skJoni-ć do 
uehwaleraia nowych podatków, więc mini
ster skarbu wpadl na pomy<Bł Eamieni.eni.a 
dotychczasowego podatku od dochodu na 
po<ialek od mająliu, llóra to zamiana da· 
w.ała skarbowi pl'Zy trzynaato i pół p1·.9· 
centowej stopie o cały miljon ~i~eej, niż 
dotąd. 

Jak koniecznie potrzebn~ i ja\ <>b'l',om
nje niewystarczaj_ą~ą była ta ptdwyt~, 
oka-ido się .z prelimi ana na nowy rok 
etatowy, którego poprzednik pomimo .1 · e-
slychanych ofiar i wysiłków skoń.czył się 
banieJJnym deficstem. 

T.aki stan neczy musiał z,miepolwic 

„ 

Z Ce arstwa. 
+ Strajki. Ro nioy meehani~ fa· 

bryki %igfil w Pete:l'!llrllr:u zaatrajkonli, ŻP.· 
aj\e 1odwy.żki. Lfosba ałr,jkujlłcycb, j do

uosi ,.Die&i. • doołr&dzi do soo. 
+ Zemsta tony. Pny jednym:se npi· 

tali w Peterłlburgu pracował w ci.rat ze 
feJczera niejaki Lechmns, csłowiek ionaty 
i dzi-etuy, 

Lecllmusewie .tyli ·z sob!\ dłQli -CHI! w 
przyk~adnej zgodzie. Stosunki te uległy je
dnak zmianie, gdy du azpitala wstąpiła pie· 
l~.gniar.ka, mło4a dziewczyna, Ma w·dze. 
Między felozerem i pielQgniarką zawiązal siv 
rumwu„ którego pnńb1 kr.eywi1J1onej tony ro
zerwać nie me>gły. 

Nlłstąpiły sce11y zalldTOBei, na lLtóre Lech· 
DlllB odpowiedział wyrzuoeniem &Ołly .z dzie
ćmi z m)eszkanfa, w c.zem pomó~ł mu lekarz 
ilzpitalny, dr. Dąbr-0waki. Gdy uarlvmiar 
wszystkiego pozostawiona bez środków do ŻY• 
c-ia Lecbmusowa dowiedział.a .eię, i.e m,ż jej 
wy~żdia z kochanką do Ameryki, postanowi· 
ła zemścić ei~. 

W tym eelu kupiła kw.an 11blT. onego 
i przy spotkaniu oblała nim Leohmuea. Opa• 
nt1nia jed1lak oka-zały sifl nie-znaczne. Na 
skutek sbrgi pe.szkodowanego Lechmuww!\ 
pooif\gn~io przed kratki 11ądowe, lecz PDJ• 
eiQgli uwolgiJi ją od ndpowied11iamoaci. 

+ v-Lotne oddziały" policji śledczej. 
„Nowoje Wremia" donosi, że na zjazd na
czelników fp.olicji jledczej oprac.clwu.o, przy
ch.vlnie przJjęty przez millisterjum, projekt 
walki z przestępstwami krymiu.alnemi, majJ\
cerni charakter ogólno-państwo-wy i zn:acze· 
n.ie s.zczególniej poważne, jak koniokradztwo, 
baudy złodziejskie i rozbójnicze, opern)t\Ce w 
kilku guberniach i t. p. 

Mianowicie postanowione utworeyć przy 
depArtamencrie policji organizac-jo „lotnych 
oddziałów•, złożonych z najwybitu.\ejszych 
i fachowo wykwalifikow_anych llł'•ednik:ów O-• 
licji śledczej i detektywów, na wzór • brjga· 
des mobiles8, utworzonych w 1907 1oku we 
Fxoncji. a w 1911 r. w Saksonji. 

Z Litwy i Rusi 
O Sprawa Bisp·nga. W sprawia .za

bój11twa kaięcia Druckiego-Lubeckiego, do 
Wilna przyjeżdżali lJ. sęrl7.ia R!~rl <: 7. \' n uóec
nie członek w1trazaw!!ld~gn i'l<i'l ·-kr··~ "; lf/'e""o 
W.. Bezmienow, prow d E ~. c y śleaitwo i to· 
warzy~% !' l il · urnltJ~R D. Herszelman. 

Pr1.e,Jstawiciele sądu wsrs.taw11Jdego 
przybyli do Wilna w celu wyjaśnienia. sto
sunków między zabitym księciem i baronem 
Bispfogiem, pOBl\dzonym o zabójstwo. W tym. 
celu badano kilka członków związku prz@my· 
słowców leśnych, między innymi prezesa te· 
go związku i zarządza1ącego sprawami ks. 
Sapie11y, p. Cboiakowskiego. 

Badania te odbyły się dhitego, ie za· 
bity ksi.~żę miał ciJ!gle stosunki z kupcami 
leśnymi. 

żywo każde serce patrjotyczne. - Jasnem 
bylo, że podatek majątkowy obciąży prawie 
wyłącznie miasta, Lo też przedstawiciele 
miast z oburzeniem odrzncili wy11oką stop~ 
pudatkow", domagając się przynajmniej, 

-aby usunięty został podaiek od mięsa, któ
ry nazwali przedpotopowym i wrog-im dla 
ludu. 

Do teio doszło i to jeszcze1 że komi
sja budżetowa uparła się i nie prze~tawała 
wymagać dawno obiecanego podwyższenia 
pensji urzęcłniczyc'h-przyczem trudno było 
zaprzeczyć, że pensje urzędnik-ów admini· 
str.acji, duchown,ych i nauel!;.rcjdi by.ły isto
tnie ni es I ycll.anie nizkie. 

Lecz doktór Krippenreutl1er oświ&d
czył dosłownie, że nie nauczył si~ robić 
złota i że jak z jednej strony nie może 
Z!<er:ygnowrć z podatku od mięsa, t11k z 
drugiej nfo widzi spo.sobu p.oprawiełlia losu 
urzędników. Nie pozostało mu nic inne-go1 
jak tylko oprzeć się o wym.agany la i pół 
proc. podatek, aczk-01 wiek wicdzh1ł dobrze, 
w i to nie na wiele się przyda. 

P-0łożenie było na.dzwycz-aj ciężkie a 
pesymiści określali je słow·y po1mremi. 

O w1nikach zbiorów rolnych podawa. 
lo "CznB<rpismo statyt:ltyczne wieltiego lc:sil}· 
stwa• wiadumoi!ei .gastnum1j:iee. Rohlietwo 
prz.eżyłCJ było .kilka I.at di .HiJ:clr, niepogody, 
gi-:ad}', .il usze i tu.id mierne deszcze p1·zeiila
d owały rolnik-Ow; niezwyk-1-e mro.źna i uho· 
ga w śo ieg zima w.rnlszczs ła za.siewy. J~d
nem iło'\\ em, że 1Uyło t<\k i1~. it ebyba już 
g9rzeJ być n.ie mogło. 

Upadek i·oln~etwa otrzym~ł ja.na~ 
Utisf.r.a cję 'łl' <C{lr.u aę-sts.zydl \ieyt.i.tj41leh, 
kWr -cll fo:dla W ,łJCD lala.eh k.iłJik•Wfeb 

Nr. 15ł. 

Prow.ab1cy śledltwo rówoieł przegląda 
li }#ki „ _ bant6w au-ej-sco
wyeh. 

Bodzia Be:zmmt w i podprMmator Her· 
an w tejA ap wie równi jeldsił do 

na. Z tecot ź~ła dow· y -~ te 
ztwo w aprawie saltój!twa Druckiegio· 
eckiep · rędb lJOdllie ńczunti · 
wa Bild'! będtie nie wcaii.aiej jak .,.. 

• cu roku:bieqcego. 
Pp. Henr.nłman l BesmienoY w obe

wyjecbali • Wilna. 
O Polacy • -żydzi . !„ o re· 

1pondent kljD aki .No-..go wreini• utnJmn· 
je, ie Kjjów jest jedy miute aa tet'y4 

torjum osiadłości żydowskiej. gdzie polacy i 
Jy.dzi n·e t,lke alt Il.!\ w sllosuukach antago· 
niatyczn1ch, lecz przeai w nie, „ wspólnemi si· 
łami f1rowad-zl\ -walko -z roajanami«. 

Wszystkie HwiHiy li er&l.tle - tw!~J.zi 
k0respt111dent-opanowaae s. prae.1 pol&ków, 
tak .Fa.Illo bi ur.a teclmi.c1.11e i banki. O hecnie 
,..nast1wnje w.zrost liczby polskich właściAieli 
domów w Kijowie. alb<>wiem ehodzi o opa· 
no wanie samorządu miejskiego•. 

Cała korespondencja nacechowana jest 
prusa11t. · ceMł zupe1:ni wynrźn • 

Latając okręty przyszłości. 
Z okazji wspaniałego lotu awiatora 

franc\Dlieg Brin:de10 ca z Pa.Ty.ta do W.ar· 
ezawy, 2ua.komity 'otnik n.ngielsk.i Graham 
White ogłasza w nBriti!'lh Review" intere· 
aujące uwagi, dotyez~oo przyszłości lotni• 
ctwa. 

White uważa, rozumie się. dzjsiejszy 
iy.p aparatu 1otlliczego za bardzo niedosko· 

y i ~ądzi, .że ap.ar.aty te 7_amienić •i~ 
z ezas:ł&ni -.u.s.z.ą na pewnego rn-rlzaju „ia· 
tające okręty", których pierwowzorem, acz 
ił>ar-dzo jmzcze niedoskonałym, są .dzisiejsze 
hydroplany. 

'l'aki okręt llltający będzie z czasem 
nai''"'.Ygodnie-jszJm środkiem lkomunikacyj· 
nym ponl\d morzami i ocP111ami i z tego 
rozmiary jtsgo rnusz~ hyć o wiele większe 
nii d.zisiajs;r,ycll ero łanów. Poza.tem bu
dowa jego będzie "Silniejsza i 'Urządzenie 
zbytkowniejsze. 

Aparat, zaopatrzony w motor o sil„ 
200 koni parowych i ro:zpiętolici skrzydeł 
na 22 metry, będzie mógł nrócz lotll.ita 
pomieścić l}eeze około &eściu &ób. Rozu· 
m.ii3 si~. rty jeszcze większem wzrnoc11ienill 
siły motoru ZlViQkszy si~ znacznie siła tJO"Śna 
aparatu. 

Dzisiaj używ.a.ue aparaty i~ wlaściwie 
jeszcze próbkami na polu l()tnictwa. Lecs 
z czasem lotnictwo przestanie yć ~portem 
i i;tJ ć się musi najważniejszym środkiem 
komunikacji na usługach handlu i prze• 
mysła. 

Wbite S!idzi, że w bardzo jut niedłu· 
gim czasie zaprowadz-0na. zostanie prawi· 
dłowa .komunikacja poczto •a międ:zy Pa· 
ryżem i Londynem, która :pozwołi kupc01~ 

podniosła się uiesły.cbanie. Ale co było 
wprost gro.źne, to to, że razeo:i:z upad· 
kiem rol i:etwa WJs,ychały ~ródła podat. 
ków. 

Lasy? I z nich się nie dalo nic wy
gospodarować. S-zkodliwe mniszki nawie· 
dz3ły je pnrokrotnie a to, że przez e-zęsta 
wyręby ~asr straeily bard.z{1 na wartoje~ 
znane było oddawna. 

Kop~lnie '19rebra? Już i one prze-st-al1 
dawae zys.'ki. Niszc·zJt:ioelsi.ie siły przy.rodJ 
pnerwały eksplData.cję a ~nie-waż wpro• 
wadzenie ir.h w nowy ruch byłoby .kOd!Zło· 
wało wielkie sumy, których nie było ską41 
wi;ąć, trzeba wi-ęe było :rnmknąć je na czas 
n'i~ogrHnkzony, chociaż wielu robotn!ltów 
1mzcistuwnło w ten spQSÓb be2 chleba j c,.. 
łe okolice ubożaJy. 

Dosyć! Jakie hyły -docho"dy &t:arbll 
w t)•ch ,czasach biedy i przygnębienia, łat• 
wo .się domyśl~ć.I Każde usiłowanie p.o· 
prawienia położenia, pogarszało sytuaejt 
krót' utermh1owe pożyczki na wysold pro• 
cent pogrążały skarb coraz glębiej. 

Zagra_nic_:ni wierz.rci_ele,_ orjen~ując~ 
elę '~ połozenm wyzbywa11 się no1eh 'tl• 
cb:iaław, co zno'\V\ll powod<nrało uJffidkll 
knrsu i więbey odpływ pieni~dz§; bankru• 
ctwa banków j p.rzattBiębforstw przemfsłO• 
w_ycb bsły na porządku. dziennym. 

!td. c. n.}. 



ukania postano iouo odesłae j, etapem de 
Sierad9a. 

Po przybyciu na miejsce F. zeznała, że 
nie pochodzi z Sieradza, lecz z W'&rszawy, 
wobec czego prseslaeo j, do Warszawy, lecz 
i łam prnekonano się, że F. kłamie odesłano 
j• do Łooai. 

W ten 1posób, wymieniaillc rozmaite 
miejscowości dziewe2yna ta podrózuje etapem 
cały rok, nie chcątJ wskazać właściwego 5.We· 

go miejs<Ja zamieszkania. 
Wobec niemoźliwości stwierdzenia oso· 

b i ~ tośc i nieznajomej sprawę przesłi<no do &EJ· 
dziego śleilczego dla pocią.gnięci11 jej do od· 
powiedziitlnośoi za włóczęgostwo. 

Grozi jej zPsłanie na Syberję. (l>) 
Aresztowanie rzezimieszków. 

(b) .Ajenci policji śledczej, zawiadomieni, 
~e w domu nr. 9 przy ul. Rybnej znajduj!\ si~ 
bandvci, dokonali w domu tym rewizji i w 
jednym z mieszkań zastali dwuoh pobytowych 
złodziei Tadeusza Karasiaka, 26 l„ i Djoni· 
zego Peletier. 

Podczas rewizji zaaleziou o w mieszkaniu 
dwa rewolv.ery oraz uwa paszporty. Jak wy· 
kazało ś'edztwo, rewolwery zostały skrad11io
ne z mi eilzkania porucznika 1-go pułku strzel· 
ców Mikołaja Wasiljewa przy ul. Szkolnej 
nr. 13. 

RzezimieRzków osadzono w więzieniu. 

Rabunek uliczay. 
(b) Wczoraj do stojj\cej na Górnym Ryn· 

Im handlarki Chrasl1 Sznycer, zamieszkałej 
przy ul. Nowo-Zu.rzewskiej nr. 2, podbiegł wy· 
rostek i porwawszy pudło z towaro.mi galan· 
teryjnemi, zac14ł ucielrnć. lecz przytrzym11nn 
go i oddano w ręce policji. Jest to Józet Ło
pacióski, nie mający określonego zajęcia i 
mieszkania. 

8ieproszony gość. 
W niedzielę wieczorem 19 letni Wł. 

.Marchew, zami t!llZkaly przy ul. Nizkiej 
nr. 6, \Hac11jąc do do domu mocno n wsta
wiony" znuwnżył, że w je>dnym z mie~zkań 
przy ul. Rokiciń~kiej nr. 45 odbywa się za
hnwa. 
_ Nie zdając sobie sprawy M. ws~edł do 

mieszkania, zajmowanego przez t. Zwierzyń
sL·it>go i ::rn. 7.ądał od gospotiarza wódki, gdy 
znś ten mn odmówił, wszczqł 1.:lótaię a na
stępnie bójkę. Obecni rzucili się na niepro
szonego p:ościa i obezwładniwszy, oddali w 
ręce policji. 

„ ....... ' --.o- ~ -.-- „ ...... 
odpowiedzialnośei na z11F1111hire postanowit>nia 

- obowiązującego o C'huiigaóstwie, 
Nagły- zgon. 

(b) Wczoraj n11 ul. Luoelskiej ur. 10 
i>Jmarła nHgle żona szewca Lndwika Malinow
skH, 56 l. Przyczyna śmierci nie wyj11śniona, 

Al"esztowanie raba&iów, 
(b) Przed kilku dntami ze sklepu rze

źuicz P go Adama ::\linie\\"lkiego przy ulicy 
'l'Mgowej nr. 5o trzej nieznani rabusie ste
rorJz:1~szy sprzedawczynit. zrabowali z 
azufladl\i 12 rb. Obecnie policj<ł areszto
Wllła 26 -letniego Janusza Wierzchowskie
go, który przyzn~l' się do rabunku, wska
zując nn Romana Mi~tka i St:'lnisława Le
śniaka jako swych wspólników którvch 

• ' J 
1·ownież areszto•vano. Zeznali oni, te zrn-
bmv11ne pieniądze przepili w pobliskim 
azynkn. 

Godną trójkę osadzono w więzieniu. 
- Drobne pożarr. 

\Vczornj o godz. 7 wieczorem wezwano 
U oddział stn1ży ogniowej do fabryki Miksa 
przy ul. Widzewskiej M 123, gdzie na ma• 
iizynie zwnnej „grempel" zapalił!! się przę· 
dz:l, Og:ie>ń jednak zdą~yli ugasić robotnicy 
11rzed przy byeiem straży. 

-- Vieczorem o g. 10 zaalarmowano III, 
I, Il i IV oddziały straży oguiowej ochotni· 
c?.ej ornz straż mieJ!!ką na skutek pożnro, jaki 
wynikł w dr11wnianej szopie, mieszczącej ekład 
konopi powroźniczych, µrz,Y ul Piotrkowskiej 
N 174. 

Wskutek energicznej akeji III i II od· 
rtzf:lłów, ogień nyblto wygaszeno. Straty nie-
11naczne. 

- Otrucia1 
W więzieain przy ul. Mil!!Zll usił-Ował o· 

t~uć się k_arbolem strażnik więzienny, Aleksy 
S1wkowsk1, I. 28. W stania dość ciężkim 
przewieziono go do szp. św. Alel\sandra. 

- Icek Witkowski, krawiec znaleiionv 
1rnstał bez przytomności w podwórzu domu N! 
87 przy ul Zaehoduiej. 

JJelrarz Pogotowia l!twierciził zatrucie 
jakimś płynem. Odwieziono go do szp. Po
tmań2kich. 

- Z wyczerpania. 
Pr:.iy ul. P1olrkowakie M 26 Pogotowie 

udzieliło pomocy Henrykowi Rołerowi, który 
od dłuiszego czasu pozostawał bez pracy i 
~ute!i: tego uległ zu.Pełuemu wyczerpaniu 
llł. 

- Przr pracy. 
W fabryce przy ul. Ek~nburekiej .M 

14 1miażdłył w maszJ11ie pałoe lewei ręki 
1oboł1ik, Ji'raneiezek llMiAaki. 

„ <iAZETA ŁODZKA•-8 Lipca 1913 r. 

- Małoletni nożowiec. 

Dwu-letnia Helena Olszewska, córka kraw· 
ca została pchnitt' nożem przez jakiegoś 
niezn-anego małoll'tnie~o nM;owca w p~wó• 
rzu domu M 81 przy ni. Buellinskiej. Na· 
pastnik rokując·1· tak .świetne• na przyszłośó 
nadzieje, urnknął. 

- Przy olarac unku. 
Na rogu ulicy Pań11ki j i Zielonego ryn· 

1rn dwaj bandlarzP, Mikełaj Mu!!?.kiet i Jóie! 
KoniPC'Zny, pr?,f nllr„„huRku tu.Ir detk:Ji„•ift 
~Porni·howali się'' ki 1i;.mi, że m1111inuo we:r.waó 
Pogr !owie, które opatrzyło rany krewkich 
w!lpólników, 

Świętokradztwo 
w Kaliszu. 

-:-

W uzupełnieniu wczol'aj pona
nej winrlomości o okradzeniu kapli
cy św. Józefa w kościele farnym w 
Kaliszu, donoszą: 

Jak się okazuje, złodzieje za
brali trzy korony ze znajdujących 
się na obrazie figur Pann Jezusa, 
Matki Boskiej i św. Józefa oraz 
wszystkie kosztowniejsze vota, a więc 
ofiarowany przez Papieża Leona XIII 
P!erścień, krzyż złoty z turkusami 
(pamiątka po Klementynie z Tań: 
skich Hoffmanowej), oraz zegarki. 
złote i bransoletkę. 

Skradzione koronv, które po
święcił Papie.l Pius ITI, szczero:do
te, wysadzane turkusami, przedst~
wiają wartość około 15,000 rubh. 
Inne zrabowane vota oceniają na 
5,000 rb. 

Oprócz tego złodzieje znbrali vo
ta z sąsiedniebo ołtarza CLrystusa 
Ukrzvżowanogo. Pozatem zabrali i 
srebr,n('ł. pnszkę do komunikantów, 
zostawiając na miejscu przykrywkę. 

Wdrożone śledztwo ustaJito, że 
:s-... ~„+nlq;:idcv po dokonaniu zbrodni 
po1echa11 dorozKct uv H~„„hwacza i 
stąd udali się pieszo w kierunKu 
przystanku kolejowego Radliczyce, 
gdzie wsiedli do pociągu, idącego 
w stronę Sieradza. 

W pociągu tym jednak jechali 
już wysłani w pogoń za nimi ajen
ci kaliskiego wydziału śledczego i 
ci, podejrzewając w nowych pasaże
rach przestępców, za"-lresztowali ich. 
Rewizja natychmiastowa wykryła 
przy aresztowanych prawie wszyst
kie zrabowane w Kaliszu koszto
wności. 

Po przywiezieniu ich do Kalisza 
prnyznali się do spełnionef zbrodni, 
poczem odstawiono ich do w:ęzie
nia. Jeden tylko podał swe nazwi
sko. Jest to 20-letni Wojtczak, inni 
zaś d otą.d nie chcą podać nazwisk. 
Są poszlaki, że jest to tak zwana 
„łódzka partia" bandycka, na czele 
której stał Wojtczak, znany w Lo
dzi z lat 1905-10. 

Telegramy. 
(Tele~smy ag. W.A.T. i wlaane z dn 7/7. 

Sojusz grecko-turecki. 
KONSTANTYNOPOL. -Były komen

dant Janiny, Wechi bej, który przebywał 
dotychczas w Grecji, udał się do Konstan
tynopola w ważnej misji dypk>matycznej. 
Chodzi tu o zawarcie sojuszu grec.ko-tu
reckiego. 

Wyll•ch laomby. 
BARCELONA. - Wczoraj odbyły się 

liczne ~gromadzenia rep błikanów i socja
istów, protestających przeciwko woj~ 
marokańskiej. Na jednej z ulic eksplodo
wała bom ba, rzucona pod wóz tramwa
jowy. 

Pr~yjazd pary k..Olewaklej. 
·STOK.HOLM. Przybyła tu włoska 

para_Jaólewsk.a. Liczne tłumy pnbliczno
ści witały ją na· dworcu. 

Sz-.nł3f"rYsła w munduPze. 
BERLIN. Aresztowano tu Henryka 

Courta, który w mundurze oficera ookonał 
licznych osiustw i nadużyć. Mundur po
zwalał mu długo prowadzić bezkarnie swój 
proceder. 

Radjotelegl\af. 
HANNOWER. Pomiędzy Hannowe

rem i Stanami Zjednoczonemi udało się 
poraz pierwszy nawiązać komunikację za 
pomocą telegrafu iskrowego. 

Ostatnie telegramy. 
(Telegramy specj21łne „Gazet.

Łódzkiej")· 

Marsz- bułgarów. 

WIEDEN. Z &ifji dono1Zlł, .ie armja 
bułgarska generała Iwanowa, która w ostat· 
nich czas:ich wstała znncznie osłabiona, ma· 
szeruje w kiernn ku Belachiza-Palanca. 

Zw;jeięatwa greków • 

WIEDEN. Ostatllie ~i&domeśoi o zaję

ciu przez grek&w Doirany, stwierdzaj11, że 

przed l!l\jęctem tego minsta toczyły się zawzilJ· 
te krwawe walid, 

Straty p•} ''"!l !>tronach s~ bimłzo wie1-
kii>. GrPry oddęli hułgarów od głównych sił, 
wobc>c l\ZPJ!fl m11sieli oni cofnl\ć ei!J. Grekom 
dostały fli~ znMzne ,:apasy. 

Strat1 ~rmji greckiej. 

.ATENY. Straty, jak i~ detyohezas Gre· 
cja poniasła w wojnie z Bułgarją obliczaj~ 

tu " '-)r·-~ ftaM...,i na 10.000 żołnierza w 
zabitych i ran uych. 

Zw~ci.ęstwo bułgarów. 

WIEDEN. „Neue FL·eie Presse" donosi, 
ae bułg-arzy wypnrli serbów 3 Wranje. 

Poł~czenie armji bułgarekicb. 

WIEDEN. Obyliwie armje blłłgar&ki.e, 
1 których jetłna zaajdowała się pod Egir Ba· 
lanett, druga zaś pod Rajceworozo, poł~· 
czyły się. 

Marsz turkew na Adrjanottol. 

KONSTANTYNOPOL. Armja tursuka 
1 p•d Czatalliży a eoy wał11. si~ wyruszyć 

pr1eciwko Bułgarji i edebrać pen~wnre Adrja
nopol. 

Tajemniczy eamochód. 

FRYBURG. W ciuu dwóch ubiec· 
łych dni zajeżiiżał przed koszary 66 1młku 
p· oty samochód, z którego wysfadało 
kilim osób. 

Pierwszego dnia zauważono ten ma· 
new:, drugie~--) jednak dnia tajemnicze a
aobt~łeici dostały się niepoatrzeźeide- do 
koszar i skradły główme Cl'!~ci armat naj
newuego typa, przeehowywane w śeisfej 

tajemnicy. 

Prawdep.odobuie sprawcami ~ szpie· 
dllły fra1h!nsey. 

Hr. llerchtold. 
I' ARYZ. - „Journal" donosi, Ż& us~- Trąletnia służ Iła wejak•wa. 

pienie hr. Berchtolda jest zdecy~owaae. PARYŻ. W izbie dep-ut•wan'5Cł! przy-
Hr. Bere-htołd powróci na 1tanowi1n am· - .jęto wczoraj 339 głtBami 1u·zeciwko 223 
bas.adora w _Petenmurgu. paragraf artvkułu 18 proiektu nowej· ust -

C..aza przed llurz<l• . ~ , , a 
LONDYN. - .Daily Maił" doni, że wy 'Ą:&JenneJ, na mGcy ktorer;o wuyscy 

po gwałtownych waU:acb na Eałkanaułł na~ zulm do u.szenia hr~n-i fraucuzi maj, ocł· 
1tąpHa przerwa. . bywać trayletnią służbę w wojska. 

T!frąr- c~ .•• 
KONST ANTYN~POL. W.etł!tg r d~ty,oh· PóPali:ka Jaures'a. 

czasowych wia!h>mośoi Turoja ZlloU.wÓje sio PARY~. Preyjęeie U8tawy 0 trzylet-
)eezcze bi~rnie i neutralnie, acskMwiek ar-
mja turecka rwie sit do boju. meJ służbie wejtkowej prasa tutejHa oce-

•••iłki poklljewe- Danewa. llia jeko wielką kl~ako socjal'tttłw, a zwła· 
BUKAl.ES!ll!'. Douotq a So(ti, że ~- szcza Jaures'a. 

nuie tam wielkie olłur_~Die na Da11ewa, ktd· Kenfisk• ttienifłdz~. 
ry nie ekiał dopuścić de 01łooeaia ~- nyA-r.Annon , 

• · b·1· ·· R j. D .v ~ • dktrifiak0<wauy tu wagoa mosc1 o mo .1 1zacJ1 amon 1. anęw stara • . 
s~ „· !:dalszym ciągu 0 poko-jowe załat•,-,PlellJłdzy, który ~newotono 2 AUBtrji do Buł· 
wieniehsatar;u pomio<}zy Bułgarjit i Ru: prjł, został wydaa7 w tbawie interwenci.i 
ulihJ11. ~1CIMJ ~ 

..,_ lłozrvCh~ na tle at.aj n. 
MOLH~TJ_?EN. Doszło do b.-10'fł. 

eta.rć pomfędsy polio}lł, żandarmerf4 ł 
wojakiem s jed11ej i etrajk11j11Cymi 11 drbgieJ 
struny. Padły ełrsały. Są zabiel f rnni. 

Autonomja '. Irlandii• 

LONDYN. Przyjęto w izbie gmin pono-' 
wnie projekt rz,dewy autoncmji dla Ir• 
landji. 

Katastro'a kolejowa. 

BERLIN. W pobliżu I'archio.11 w Me·. 
klen'bnrgji sden)'ły aię dwa poeiqi. Kill•, 
podróżnych jest lżej lu~ ci~ej ra1Dych.! 

Rezultat mobilizacji. 

BUKARESZT. Na wezwańie do mobili„ 
za.eji zamiast oclfoekiwanyM 400,000 łudzi, 

staaęło 610,000. 
Bułgarja czuwa. 

PARYŻ. „Matin• donosi, że Bnł2:&rja 
poleciła wszyetkim swoim rrz.e-ds1n·ioielom 
przy dworach wielkich mocarstw, 11by zwró· 
eili oni wagę mocaratw na ~młZl\Ce obawy 
stanowisko ~urcji, Dnia 4 lipca, jak wiado
mo, odbyła się apeojalna na-rada ministrów, 
w sprawie ewentualnego wtargni~cis T11roj.l 
i wmieaani• się jej do 19raw bałkań· 

lllkich. 
Slrałlri we>jny. 

BlAŁOGROD. Na froncie aerbekłm 

panuje chwilowo spokój, Bułcarzy cofnQłi si~. 
Stra-ty po obu 11trnach olbrzymie. W bkibie 
panuje ekol.era. 

Strategja bułgarjw. 

WIEDEN. Według h1t10jo:~ych doniesień 

położenie armji bułgarskiej jest korrystne. 
Zagraża ona 01krzydlenier11 armji eerbskiei 

W Białogrodzie nikt nie wierzy w motliwośe 

zwycięztwa serbów i dlate"o zapanowała tam 
skłonność do pokojowego zakończenia za
targu. 

Powrót posła. 

SOFJA. Poaeł bułgarski w Białorirodzie 
opu~cił wczoraj swój p-0sterune-k i powrócił 

do Bułgar]i. Zwlekał on z odjazdem, ponie· 
waż chciał otrzymać oficjalne upowa3nienie 
rz,du bułgarskiego do wyjR:Miu, wiadtmo 
bowjem, że już od kilii.u dai ocreym ał listy 
żelazne i paszp<>Miy od ra14du lłecJsłi:iego. U· 
poważnienie to wczoraj nadeszło. 

Odezwa dowódcy. 

BUKARESZT. ~aerali•aimus srmji ru
mwkiej, bi'*' ~ercłynaud wydał pirerwny 
rHlrn~ do ewoicb wojsk. Wzywa on żołnierzy 
do męztwa. i poświęcenia, oraz oświadcza. łe 
1pełni swoje zad1rnie i poprowadzi armjQ d• 
aYyei"stw. 

Sport. 
Wynilli raidu. 

Komitet o-rgirnizaeyjoy Ja.zdy konknr!!Ot' 
wej ua iamoebouach .'@ •>glQdiinach pr.ay• 
byłych Jo meJy waaz;n pr.lJZnał I n~· 
grodę (żeton złoty) Konsta..ntemu hr. Brooł· 
Platerowi za aamochód „Mereedes" be21· 
wontyl~y; II nagrodę fŻ&ton srebrny) bra· 
ciom Raczyńskim za aam .• Mercedea" wen· 
tylowy; nagrodQ TU (żę,~on bronzow)') pągiA. 
K'.lemeaeowi Starz.rńskiewu za samoehd( 
„case•, 

Rozmaitości. 
Spuścizna po Aełorze. 

Ukończoao już oaz-ac.owanie majątku, 
poaos.tałego po ~Jłlarłym przed kilku Ulłe· 
~mi amerykll'iu:ki'fll mil.tonerze, Johnie 
Jatóbie .Astor. Zos&awil 88,964, 791 ®la
rów w gotówee, papierach p:-oeentowycb, 
akcjach, hypetekach i t. p. 

J.ego druga żona, mł-Odzłutka M-agla
lena Force, ma zagwarantowane lnte.rcy~ 
18,384,154 <li>J., pozatem otnyma pół :ini".' . 
Jjou.a deJ. Córka z pierwezegt>~ałżeńetwa) 
dQetaje 5 miljoll., eyn-40,500,000. . 

Wśród nierue-homośei zoajtłuje ·~· 
ałynny hotel Waldorf-Aa.tora, oceuioay nw 
4: i pół milj. dol. Wykonaweom testa..!t 
meAtu zapiaał zmarły 14@,MO. Na cele· 
dobroczynne i społeczne przeinaczył, ~ 
aunkowo mało, bo tylko pół adljolł~ 4'1ł; 
ReaztQ podnelił wiQ(lgy krewnych. Błnlbai 
otrzymała 200,000 dol. 

Czytajcie ,,,SMłECH". 
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z londyńskiego City l•trzsmywać rano pa-
ryskie 'kursy giełdowe prawie tak samo, 
jak gdyby miQl!IZ.kaii w Paryżu. 

Graham White jest n-iewąipliwie opty· 
mistlł. Nie wydaje się nam, by jego ma
rzenia prQdko mogly się urzeczywistnić. 
B.1dt co b11dź nie Bl} to jednak rseczy nie· 
możliwe. 

Z Warszawy. 
(:)W przededniu samor~UI• 

du. W warazawskioh 11feraeh biurokratycz
nych zapewlłiajfł, jak do o osi "Dzieri •, że z 
Peteraburga nadeszło rozpor!Wldzenie, aby po
czynić odpowiednie przygotowauia do ma.U.· 
cego byó wprowadzo.a~o samorządu miej
aki~go z pocz11itkiem 1914 r. Jedraecześaie z 
łyc.'1 iiamych źródeł douo11q, że obecny pre
zydent miaBta Miner ma objąć staaowisko 
gubernatora warszawskiego: ponieważ afery 
fiqriowo uważają za p-0żądane, aby pi:zed
st.awioi~i administracji, obznajmiony z goapo· 
anrką miejską, mó~ł miaó pewif.n wpływ na 
dzitłłalnośó samorządu w pierwszych lataoh 
~go istuienia. 

(:) O „Gaz~tę Warszawską". 
Pod tym tytułem donosi .l(urjer Poranny•, 
co następuje: 

.Jak wiadom<l, .Gazeta Warszawska•, 
będąca przez szereg lat własnością rodzi· 
ny Lesznowskich, przeszła na własność or· 
dynacji hr. Krasińskich, która odstąpiła ją 
stronnictwu narodowo-demokratycznemu za 
sumę 40,000 rubli 

"Poniewat suma ta do tej pory nie 
wpłynęła do kasy ordynackiej, przeto oi:
dynacja wystosowała wezwanie ~jellfalne 
do pp.: Marjana Kiniowskiege>, Stefana 
Dziewulskiego i Feliksr Trepki, by sumę 
40,000 rb. w najkrótszym terminie wnieśli 
do kasy ordynackiej, grożąc w przeciwnym 
razie wystąpjeniem na drogę sądową. 

„Obecnie toczą się za pośr.ednictwem 
adw. przysięgłego Fraacisika }IEwodwor
skiego rokowania z ord)macją br. l(rasiń
skich w tej sprawie. „ ..... t ..... 

Teatra Pol&lriego w Warszawie. 
We wwok. dnia 8 „LUje". 
W ś~~. dnn 9 .e.rom;woja•. 
W cswańek, daia 10 .Gromiwoja•. 
W piąt.k. cbia 11 .Gr.emiwoja•. 
W aohołt, doła 12 ,,.Lllje•. 
W niedsiel~. dnia 13 „Gromiwoja". 

Z Xrólestwa. 
§ Ujęcie handyłJ'. Z miastecz· 

ta Uja3d w 1Ub. piotrkowskiej don-OH!l: 
Potłczas ostatniego jamiarka jakiś c-tło• 

wiek za~ł -wyrrtywać panbh se sklepu p. 
Piekarskiego, esy jeat on llogaty i t. d, Pa· 
robek sakomulłik"'ał o tem p. P., a ten dał 
saae policji, która w porę arautowała ban• 
dyt~. 

Znawsiolło przy nim braunittg. r noW. 
tule orat1 iitstramenty złodziejskie. Poprzed· 
nio widlli&D.o go w towarsystwie trzech "ko• 
legów". 

Ban1łyt~ okuto ~w kajdany i wysłano 
pod kan.wojem do Brzezin. • • 

§ Smierć pod pocuupem. Pod 
1tacją Radliczyce na wiorście 212 kolei ka· 
lBkiej pociąg pocztowy przejechał na śmierć 
dr,bkzłę Marjannę Osuohową. 

§ Najechany przez pociąg. 
Mi~d1y stacjami Teresin a Soobac.w pod 
;poc~g osobowy wpadł 10-łetni Jan Glanc, 
J.>NSl\CY krowy przy plancie kolejow)m. Po· 
1zwankowauemu pierwszej pomocy udlli-ełił 
lekarz prywatny, jadący tym poelągiem, po• 
czom przewieziono go do szpitala sochaorew· 
ski ego. 

§ Katastrofa. Na linji prowa· 
dzącej do kopalni Saturn na przejeżcliają
cy przez niezamknięty przejazd ekwipat 
wpadł pociąg towarowy, przyczem dwa ko
nie zostały zabite, a woźnica Józef Piętka 
odniósł rany głowy i złamanie lewej ręki. 

Pięć wagonów wykoleiło się i uległo 
uszkodzeniu, konduktorzy Francis.zek Wró· 
blewski i Palus otrzymali lekkie rany, 
ekwipat doszczętnie został rozbity. 

Z sąsiedztwa. 

Dotychczisewa. liczba szkół zostanie po· 
większona o 3, i których dwie zolltRR!ł otwar· 
te z początkiem nadcboa~..-cego roku 1tkolne· 
go, a jedna w roku prsyHłym. Dwie z nchwa• 
lonych azkół otwarte zostal!t\ w R:r.gowie, je· 
dna zaś we wsi KoHnku. 

X Pokrycie kościoła łagiew• 
nickiego. (c) W tych dniach rozpoczną 
BiQ roboty okolo r pokrycia 'blachą cynkową 
daehu na kaplieaeh kośeioła potraucłszka.ń· 
ekiego w Łagiewnikacłi. Zwózkę materjałó'lli 
już rozpoczęto. 

Dach na głównej na-wte kościoła równieł 
zostanie pokryty oow" blaehą, ale dopiero w 
roku przyazłym. 

Srodl.i na pokrycie dachu na głównej 
nawie kościoła zaczerpaitte zo1taną z fundn· 
szu, zapie:uiego na hn cel prze11 zmarłego 
przed kiłłcn łaty proboszcza Bełdowa, ks. 
Jfłdzkiewi~,za. 

X Drogi podmiejskie. (c) Dro
ga międzypołna 3 rzędu, prowadz~a od wy· 
lotu ul. Sredoiej do Mileszek, ogólnej prze· 
strze11oi 6 wiortit, przemmnowan!ł została na 
drogt 2 kategorji. 

ObowilłZek konserwowania tej drogi wło· 
łono na mieszknńców gm. NowoRolna. 

X Nowe fabryki w Konstan• 
tynowie. (a) Miejscowy przemysłowłeo p. 
Juljan Baumgarten, ponownie puścił w ruoh 
w tygodniu ubiegłym swą farbiarni9 i apretn
rQ przy ul. Łaekiej, 

Fabryka obltezoną jest na 30 robotników, 
obecnie pracuje w niej 20 robotników. 

W zeszłym tygodniu została puszczonfł 
w ruclt w Konstantynowie nowa tklllnia me
cllaniczna, braci Heller, Hir3Złcoru11 i Torno 
przy ulicy Zgierakiej. W fabryce jest czyn· 
nyeh 30 warsztatów tkackich. 

X Za tajne nauczanie. (a) Strał 
ziemska z Aleksandrowa sporz1l1biła protoku· 
ły i pocilłgnęła do odpowied:5ialaości aądowej 
za tajiae naiucsartie d11ieei w jęsyktt sydowekim 
bez odpowiedniego na to zeawołenła, miesz· 
kań.ców osady AJAk11andl'OłVa: Muieka Jaku
bowicu 1 ul. Warszawskiej nr, 375 i hnesy
'ciela Tauba Gntmam& za n111cnoie t:.ijne 11 
Żydowskieb cllłepaków oraz z ul. Wiatrt1c1rnej 
Jó~fa Góreckiego i Rauczyci,la ntrv.ym-ujl\cego 
ćlleder, Moiia-Judt Sliwkowicza udzielRj1tcego 
nauki 13 da8aion. 

X Echa wypadku na tra•wa• 
ju. (a) Przed kilku daiatni na linji tramwa
ju kolejki elektrycznej dojazdowej Łódź-Zgierz, 
na czwartej wio-nicie od Łedlli, motorowy 
Marceli Miajak, prewadząey z górki poeil\g 
r;auwałył na 15 kroków pJ:Z1!d wseo„„,.... 1·

biot11, ldórn, ar-1„„„" tr6Wi>lleh. alarinowy, w 
zamieszaniu potknęła się i przewl'Gciła na 
szyny. 

Motorowy to zauw'lżył i oel1'tn uttikoię· 
cia kataatreły tak gwałtow1tie zatr:aymał wa• 
gon. ie apalił przewodniki. Zahamowanie 
było tak nagłe, źe atojący na pePOnie wa.gonu 
pasażer Ferdynand Majer wypadł ,z tramwa· 
ju i runl\ł z sąiuiowego nasypu na kamieni
&tlł ziemię, raniąc sobie głowt i rozbija· 
ilłc sio. 

Obecnie przeprowadzone śledztwo wyka· 
zało niewinność motorowego i jego zasługi! 
w · uniknięciu przejechania kobiety. 

X Odpust w Srebrnej. (a) We 
wsi Srebrna, pomiędzy Łodzią i Koustantyno• 
wem, w niedzielQ duia 6 lipca, jako w duht 
Nawiedzenis Najświętszej Marji Panny, w miej
secwym kościółku filjalnym pod tym wezwa· 
niem odbyła się doroczna uroczystośe odpu· 
stowa. 

Liczba pobożn~h przenosiła 1 OO 
ludzi. 

X Echa rabunku w Luto• 
miersku. Straż ziemska powiatu łódzkie· 
go, aresztowała w osadzie Kiuimierz, gminy 
Pabjanice niejakiego Leona Dąibr&Wskiego. 
podejrzanego o wzięci-a udziału w napadzie 
bandyckim na sklepik kolonjalnv Gliksmana 
w Lutomiersku we wtorek ubiegły. 

w nocy tegoż nnia czterech bandytów, 
uzbro}on,eh w rew<>lwery, wpadło do sklepi· 
ku Gliksmana i oder\Vilło od poastawy lrn.· 
setkę flrzyczem gdy nad11zedł ns miejsce e;ra
bieży nocny stróż miejS()owy, dwóch baudy
tów obezwładniło go, a dwaj pozostali do
kończyli nboty, poezem zagroziwszy stróżowi 
nocullmu śroi et·rią, zbiegli w stronę Aleksan· 
drowa, przyczem kr se tkę opróżnioHą, oraz 
przy niej fo pór porzndli przy srnsie wiodą: 
cef do Ale-ksaHdrowa na palach Grzymbkowe) 
Woli. (a) 

X Powszechne nauczanie w 
gminie G spodarz. ( e) Oneg-Oaj od· 
były się zebru.Bia gromadzkie w sprawie \Vl)TO• 

wad;:en ia uuuczania powsmcłrneiO w gminie 
Gospodurż, w ~· pow. łódzkim. W gminie tej 
pcsi u!!aj ąc ej obecnie 5 szkół pociątkowych, a 
<hic"' i w wieku s:Jkelnym zg&rą f>OO, władza · 
si1':. ol ne zaprojektowały otwarcie 6 nowych 
•zkel. 

lnfonnaeje handlowe: 
Przed zimfi-.:J itn' sezon em. 

Na ry nku warszawskim dai& się zauwa· 
zyć ju?J pierwsze oznaki ?.bliżają~ego s!ę sez.o• 
nu zimowego. Daty.chc-zas przy1eelrn1I dop1e· 
ro kupcy z Buchary, Turkiestanu. Kraju za· 
tnkazkiego i t.d. 

Kilim tygodni jeszcze temu kupcy tutej· 
si zaniel1okojeni byli wia.rlomością, ie w tym 
roku kapelusze damskie .,_dą ubierane tylko 
wstl\~kami i aksamitem. Wiadomość ta była 
bardzo niepo111yślua dla młejscowych fabry· 
kantów, ponieważ towary te wyrabian1' aą 
zagranicą i w Moskwie. 

Okazało się jednak, że obawy te były 
płoune, gdyż nadesłane modele z &ryża uka· 
zały, że kapelusze będa. i nadal przyatrajane 
w pióra fantazyjne i koronici, któr11 wyrabia
ne s4 w ~·nrgzawie. Z te~o pewodu w miej· 
scowyeb fabrykach rozpoez9ła się wzmożona 
praca. 

Rynek pieniężny. 

Zapotrzebowani!' gotówki w ostatnim ty· 
~odniu. jak pisze .Gazeta L0Btwa1i" wzrosło, 
w zwią.11-k11 z odbywającemi się licyt&ojami 
nieruchomości, f?.dy pienląrlz na l'!ele handlo· 
we je11t mniej posz.ukiwany. 

Bezczynność fabryk łódzkich również 
PJmniejs.za odpł.yw gotówki, Poprawiające się 
stosunki za&ranic11i, nie pozost11ną bez wpły· 
wu na rynek tutejHy. Wyplacalaość ujawnio
na w terminie , dnia 1 lipca-była v:adawala
jl\ca. 

Sieci łelefeniczne. 

Zarząd główny poczt i telegrafów złożył 
wniosek, aby inst:ytnuje naita-wetłtJwcze wyzna• 
czyły kredyty na budowę liuji telefonicznych: 
Petersburg-Warszawa-Afoksaudl'Qw 900,000 
rh., PetershuTg-Wilno-Warwnwa 520,000 
rb., Warszawa-Żyrardów-Piotrków i Bo• 
anowieo 105,000 rb., Łódź-S"now.iac 30,000 
rb., W1uszawa-Rndom-Kielce 29,000 rb., 
Lublin-Zamość 13,e>OO rh. i Ł•dź-Piotrków 
12,000 rb. 

Kalendarzyk. 
Dziti Elżbiety Kr. 
Jutro Weroniki P. 
Imiona słowiańakie1 dziil·Ch w&limira 

jutro Strachota. 
Wschód słońca • g. 3 m. 46. 
Zachód „ „ 8 „ 22. 
»łngnść dnia „ 16 „ 36. 

Stan pogody,-Podług obserwacji opty
ka F. Rittrra, ul. Piotrkowska Ni 85. 
TERMOMET.R: Rano o g. 8. 14,• ciepła. 

• Połud11. o g. 12. 180 
• • Wczoraj o g. 8 w. 130 • 

Hinimum 12• ciepła. BAlŁO-
7
5' najnt:>:ej 

lla:rimum 180 „ METR: najwyżej 
Hygrornetr 60 prnc. wilgoci. 

Park Staszica przy ul. Dziel"!_7l· 
Codzie11uie koncerty ol'l•..lestrv '\."\7.„ -- - J 

'1a'a.ży-~ii~eka $tellełskich. (Uikotajew· 
ska 59) otwarta. codziennie od. g. 9-ej do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej d<J 
3-ej pp· 

Czytelnia pism Tew. „Wiedza"• 
(Piettrkowska. 103), otwarta. od g. 6 po pot. d~ 
10 wiecz., a. w niedziele i święta. od godz. lO·eJ 
rano do godz, 10-ej wiecz. 

llluzeam nauki i sztuki. (Piob:kow
ska nr 91). Otwarte jest· od 4-ej po połlldni11 
do 10-ej wiecz„ a w święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. ' · 

KRONIKA.· 

Z fabryki Stelarowa. 
(m) W fabryce W. StoJarowa, przy ulic1 

Rzgowskiej nr. 22, robotnicy przędzalni 1a
Żl}dali przywrócenia dawnej płacy, a wiQO 
podwyżki akord11 o 10 proc., duiówelc zaś o 
25 proc. 

Administracja, po porozt1mreniu się z wła· 
śeicielami fabryki, mieszJrnjąc~ mi w Moskwie, 
odmówiła tym żądaniom, wobec czego wczo• 
raj pnr.ędzalnia stanęła. W południe do straj• 
ku przył,czyłi się i tkaeze. Fabryka zatrudnia 
850 robotników. 

Z fabryki Leonhardta. 
(m) W fabryce Leonhnrdta, Woelkera i 

Girbardta przy ul. Rzgowskiej Nr. 7, robot
nicy priędzałni, t. zw, nowej fabrykij za.tąda· 
li podwyi;ki. Administracja przyrzekła, iż 
przejrzy ksi-ęgi wypłat i podwyższy płacę tym 
ktGrzy zbyt malo zarabiają. Ponieważ zastrze
żono, że odnosi BiQ tylko do części pracują
cYCh, a 11ie do ogółu, przeto ogół wczoraj 
zllstrRjkował. 

Z fabryk. 
- (z) Do lltrajku tkaezaw prsyłąc?Jyli 

aię robotuicy przędzałni ' K. Schulza w mu· 
raoh Eiserta przy ul. Karola nr. 19, izastraj• 
kowali. 

- (z) Wczoraj o godz. 12 w południe 
36 robotników przędzalo.i pierwszego oddzia
łu tow. akc. Wilhelma Schweikerta przy ni. 
Anny nr. 9 (w murach Falcmana), nie uzy• 
skawszy zażądanej przed 2 tygodniami pod
wyżlr.i 30 proc„ porzucili pracę. 

Na zjazd handlowców w Moskwie. 
(a) W dniu dzisiejszym wyjeżdżają na 

zjazd handlowców w Moskwie delegnoi z Ło· 
dai,mianowicia pp.M.Frenkiel tdr. Grinberg,11;0 
stow. w11;ajemn. pomot?y praeowników handl. 
Ginsburg i p. Traub, z nowego ste>w. praco· 
wuików handlowych • W:mjemna pomoo• i p. 
Borysławski ZIJ stow. pracowników handlu i 
przemysłu. 

Odznaczenie art:rsty. 
Łodzianin p. Eugeuju~z Przybył, po u• 

k"aozeniu studjów w akademji sztuk pięk· 
ny<'h w Krakowie, uzyakał n:s dorocznej wy· 
st11wie prac wycłlowańców akademji medal 
srebrny, oraz nagrodę pieniętną. 

Z sądu pokoju. 
(a)Kancelarja sędziego pokoju 3 rewiru 111. 

Łodzi, mieszeząca się przy ul. Cegielni311ej 
Nr. f>7, na parterze, w tych dniach przenie· 
siona zostanie do lokalu na l·em piętne \v 
tym~e domt1, 

~· - • '- ----'-' ---' :il••ń~ ~P,~ff!'(f'fhc• 
wypłacalność właścicic1a mieczami „ Wene· 
cja•, Ferdynanda Millera. . 

Nowe stowarz:rszenra. 
(z) Piotrkowska komi~ja ~ub: . do 

spraw stow. i związków zatw1erdz1ła usta· 
wy: 1. Stow. spożywczego p. n. "Os~obo
dzenie (1), 2. Towarzystwo dobro.cżyti 1·r 
ści baptystów p. n. .Betleem", 3. S1 o,, 
faltrykantów i kupców m. Łodzi, oraz 4. 
„Klub rosyjski". 

INo"l'a kasa poż:rcz.•oszcz. 
(a) Przy nowootworzon.ęj filji pocztowej 

przy ul. Rżgowskiej została otworzoną knsa 
pożyczkowo-oszczędnościowa. 
Ze Zgromadzenia czeladzi kotlarskich. 

(a) W niedzielę dnia 2 lipca o godzinie 
2 po południu, w lokalu g"spody prz1 ulicy 
WidPJewakiej nr. 84 odbyło się ogólne rorz· 

Okólnik w śprawie nauczania ne zebranie członków Zgromadzeuia czeladzi 
powszechnego. d · l 

I . • d .. d k .. k 1 • L.otlarzy mie z1anyc l. 
(a) Nacze m~ ło złi::IPJ yre ·c11 sz o neJ Z~branie zagaił i prowadził obrady p. 

w celu sporzj\dze111a fmansowego plauu do . Adolf Łukawiecki odczytano' sprawozdanie k'a· 
sieci szkolnej przy wprowadzeniu powszech· sowe oraz z działalności Zgromadi:enfa za 
nego nauczania, rozesłał do wójtów gmin i fok ubiegły, po<.tzem przystąpiono do obioru 
prezvdentów miast łód:ddego okr11gu szkol· nowych władi Zgromadzenia, a mianowicie: 
nag~, z żądaniem wyjafofonia. ile pienięrlzy Do zarządu weszli pp. Zygmuu~ Raabe, star
wyrlatkowann na budowę nowych szkół po• szy Zgromadzenia; Kazimierz Zywiecki, pod
czątkowych za 1910 i 1911 i 1912 lata, ze starszy; Stanisław Wicki, kasjer i Jan Dudziń-
środków miejscowych, ski·, kontro Jer. 

Osobiste. 
Do komisji rewizyjnej weszli: pp. Jan 

(c) Sędzia śledczy I rewiru pow. ła· Matuszewski, Wojciech Sobczak i Stanisław 
skiego, p. Karelskij prz.eniesiony zoatał na Kusak. 
takie7: stanowisko do 9 rewiru pow. łódz- k. b Ze Zgromadzenia czeladzi stolars •c • 
kiego. Uzyskane podwfżki. (a) W niedzielę d. 6 lipca odbyło się mie-

Zwięi;:sza się ilość fabryczek, w ktÓ· aięczne zebranie członków Zgromadzeuia cze
rych robotnicy uzyskują podwyi!ki i wzna· ładzi stolarskich . 
wiaja. pracQ. W ob et: nuści 52 osób obrady prowadził 
_ _ , W fabryce Kwaszera i Lindenfelda starszy p. Józef Różański, na zebrani.u o~a
przy ul. Karola nr. Il, robotufoy m:yekali 7 wiano sprawy bit1żąca, oraz tycz:ice s1~ dz1a· 
do 10 pror, podwyżki i przyst~pili do pracy. łalności otwartl'lj przy Zgromadzeniu kasy po· 

_ W fabr yce Teodora Stilom tkaczom pularucj pożyczkowo • oszazędn cś.ciowej, po· 
podwy ższono płacę 0 10 rlo 15 proc. święcenie lukalu knsy odbędzie się w przy• 

- W f~ bryce Markusa, Bazbrody i szł!\ uiedzielę. 
Nafkina, w murach Eiserta przy ul. K arola Nn ?.e'braniu przyjęto 89 rb. składek 
n ·-. 19, robotlłicy uzyskali podwyżkę i dziś człoukowskich, wydatkowano za pomóg cho· 
rozpoczęli pra.cę. . . rym i bezrobotn.ym 83 rb. 80 kop., w ka1ie 
· - (z) Robotaicy fabryki Prr,y gódzl• Ie· pozostaje ~ 76 rb. 92 kop, 
go, oraz fabryki Falcmana przy. ul. Anny n.r: Przy j ęto również j ednego c11łonlrn w po-
9, uzyskali żądaną podwyżkę l przystąp1h czet ZgrnmaQzeuia. 

Dziewczyna - włóczęga. do pracy. 
___ fz) w fabryce LiudeofeMa i Lewi, Przed rokiem policja łódzka aresztowMir. 

w mnraell Eiserta, przy ul. Karola nr. 19, 17 letnią dzicwc11;ynę, która t1cznała \\e nawy· 
·dos.zło do por~umiea-ia, rolrotnicy dziś przy· wa się Stefanja Fi ontcr.ak i poehodii z Si&
stąpHi do prae,y, uzyskawszy h„danĄ pod· radza. Ponieważ nie posiadała on.a paszpor· 
wyżk~. \u, ani te1: nic mi f'ł:1. w T, n<l zi z t;j~cia i mi„ 
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ODEZWA 
Łódzkiego Chrześc. Towarzystwa Dobroczynnąści. 

Na posiedzeniu wczorajezem Rady 
zarządzającej Łódz. Chrześc. Towarz. Do
ł>rocz. bardzo licznie zebrani przedstawi· 
ciele wraz z Radą Zarz~dz. Towarz. głęboki 
wyrazili ial z powodu znanej wszystkim 
emutnej walki ekonomicsnej mi~dzy praco~ 
dawcami i robotnikami. 

Towarzystwo dobroczynności lałożyli 

twórcy wielkiego przemysl11 miejscowego; 
iadaniem jego od samego 111lożenia było 

niesienie pomocy pracującej w pocie czoła 
ludności fabrycznej, znajduj11cej ei~ tak 
często w położeniu bez wyjścia. Towarzy. 
stwo to pięknym jesł pomnikiem miłości 
bliźniego, wzniesionym przez p1·zemyslow• 
ców dla ulżenia pracuj11cej na kawałek 
chleba ludności. 

Spełniajlic wolę założycieli Towarzy· 
etwa przedstawiciele jego przez lat z gÓrlł 

30 nie szczędzili trud11 w zbieraniu fun· 
duszów na utrzymanje głównej instytucji 
Domu Starców i na racjonahie dzielenie 
ich między podinstytucj e, młodsze jej sio· 
strzyce. Z uczuciem prawdziwego zado· 
wolenia Rada Zarządzająca stwierdza, że 

zal.Jiegi jej w kierunku tym ch~tny znajdo· 
\rnly oddźwięk w sercach i róbotników i 

- właścicieli domów, a zwłaszcza także w 
sercach przemr•łowców, wszyscy bowiem 
ru<lzi składali ofiary na eel tak wzniosły, 

. Podzieleni na obozy, zgodną tworzyli 
druzynt;i na polu muu::.i„.u.„1w. r.„cvuawcy 
i pracujący jednaką zawsze darzyli sym· 
patją towarzystwo nasze. Pomnik miłosier
dzia, wzniesiony przez ojców, dotą4t nigdy 
nie odważono się wciągnąć w wir walk 
ekonomicznej i partyjnej. 

Najnowsze wypadki na polu walki e· 
konomiczne1 zachwialy w podstawach wiel· 
ki przemysł naszego miasta, żywicielkę 
nietylko licznych iastępów pracujł\cych na.
szych współobywateli Łodzi, lecz i kraju 
wogóle, ponieiważ przemysł ten ściąga do 
kraiu ogromne kapitały z najodleglejszych 
stron państwa rosyjskiego. 

Nagłe zatrzymanie fabryk pozbawiło 
kilkadziesiąt tysięcy robotników zarobku i 
kawałka chleua. Niemniej też dzielo mi· 
!osierdzia okropnie ucierpieć może z powo· 
du wzmiankowanej walki. Nie zapominaj· 
my, że z inst) Łucji znajrlujących się pod 
egidq towarzystwa d<>broczynnoaci, wśród 
których niepoślednie zajmuje miejsce am· 
bulatorjum bezpłatne, korzysta z niego 
czterdziestotyeięczna rzesza biednych. 

To miasto całe nędzy ludzkiej! 

W imię uświęconej tl'adycji prosimy 
War,, szanowni obywatele - przemysłowcy 

i obywatele-roboeiarze, niech obecna walka 
ekonomiczna nie odbije się ujemnie na in
stytucjach dobroczynności publicznej i niech 
uczucia Wasze względem nich żadnej nie 

_ ulegną zmianie! 

Gdy kilka tygodni temu w przemyśle 
nastał.a pewna, choć nieznaczna, zmiana ku 
lepszemu i towarzy1.>two nasze zaczęło A 

pewną ufoo~~i:} "i"·~ląrlać w przysz.tość, 
nie li) ło d I.• . ·n!!=o i. omn:c11, ź~ bezrubo• 
cie i i ·tói l .t ·,(n i.·: •}OWt 1! iwahl oko· 
liczn(,~ /. - mr. ił ryoki 
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zbytu dla swoich wyrobów w Cesarstwie, 
a stracili rynki te nasi przemysłowcy dla· 
tego, że przestali, koniecznością zmuszeni, 
kupcom rosyjskim z gubernji wewnętrznych 
dawać znaczne kredyty, ponieważ ci ostat
ni kredytu w najniesumienniejszy sposób 
nadużywają, bądź to nie placąo wcale dlu· 
gów, bądź urządzając sztuczne upadloaci, 
bądź wreszcie zwracając towary po długim 
nader czasie. Odmowa kredytu pooh1gnęła 
za sobą brak zamówień, Składy na miej· 
acu wkrótce się zapełniły towarami, które 
przedstawiały martwy, bo nieprocentujący 
się kapitał. Trzeba bylo ograniczyć wy· 
twórczość a co za tem idzie, skrócić czas 
pracy, pomniejszyć liczbę robotników, a w 
wielu wypadkach zmniejszyć nawet zarob
ki. Nastał smutny a pociągajt}Cf za sobą 
tyle upokorzeń dla robociarza czas niesie
nia pomocy pozbawionym pracy drogą: mi· 
łoiiierdzia czy to w formie wsparć pienięż· 
nych, czy też w formie robót publicznych. 
Straty, poniesione w tym czasie przez prze
mysło\vców, wynoszą conajmniej 30 miljo· 
nów ruhli. Liczbę tę zaczerpnęliiimy z wia· 
rogodnego zupełnie źródła. Gdy większe 
firmy, zasobne w kapitały zapasowe, ciężką 
staczały walkę o byt, pr.acuj1'C pelną parą 
zo stratą, byleby tylko nie uwolnić robotni· 
ków, fabryki średnie znalnzły się wkrótce 
w położeniu bez wyjścia, a mniejsze, ilość 
których cale stanowily setki, jakby za po• 
ciągnięciem pióra. zginęly wraz z właścicie· 
lami bez śladu. 

W krytycznej tej chwili przemysłow· 
CT : owrb"J ' .,."""'"- „ ... - --1:1- •••·---- -- ~ 

mitet 0bywatelski niesienia pomocy pozba· 
wionym pracy robotnikom, do składu któ· 
rego weszli przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa naszego, a komitet 
tr.n, chociaż sami w oiężkiem byli położeniu 
materjalnem, eowitemi zasilali ofiarami i 
tym sposobem umożliwili akcję ratunkową. 
Za przyk1adem obywateli poszedł wkrótce 
magistrat m. Łodzi, 

Czyn ten iś iie obywatelski złotemi 

zg,loski powinien być wypisany nietylko na 
kartach kroniki Łodzi, lecz też na kartach 
serc ludzi, dotkniętych bazroboeiem, Fabry. 
kan ci stracil~w tych czasach ogólnego zastoju 
znaczną, tak, bardzo znaciną część zebra· 
nej fortuny, a robotnicy uciułaną krwawi· 
ęę, jeżeli u-ogóle w posiadaniu jej byli. 

Zdawało się, że wspólna niedola doby 
m;tatniej na czas dłuższy spoi dwa obozy, 
które wciąż dzielą nieporozumienia .ekono• 
miczne. te, odkłndaiąc porachu&ek na czas 
późnjejszy, wykorzyst:lją sprzyjaj~cą na· 
szemu przemyilłowi chwilę i ręka w ręk~ 
pełną par& praeować będą dla powetowa· 
nia sobie cbQĆ w c~ści poniesionych 
strat. A szło tu o rzecz b3rdzo walną, 
ważniejsZ!J: od pozyskania chwilowego za· 
rohku, ważniejSZll od chwilowego rozkwitu 
nruizego przem_y11łu. Szło tu nie mn;ej1 nie 
więr.ej, jak o powrotae zdobycie rynkn zbytu 
dl11 na5zego przemylllu w Cesarstwie. Celu 
tego, rzecz naturalna przemysłowcy sami 
dopiąć nie mogą. bes rzetelnego wepół· 
udziału w pracy ciągle, ze atrony robotni
ków. 

Wytwórczość nasza obliczona jeet na 
wywóz. Bez rynków zbytu wam, eza· 
nowni robotnicy, nie pomogą ani strajki, 
ani też teroI, a zaś wam, s~anow11i prze-

mysłowcy, nie pomote bez rynków zbytu 
ani zwniejszenie zarobków, ani łeź oajsił· 
niejsza obrona. 

Fabrykant zmusiony fabrykQ w takich 
warunkach zamknąć. Zródło dochodu jego 
zapiaszczone. A robotnik chyba wróci do 
siebie do .orki". Ale gd~ież to "do eiebie•'ł 
Gdzież czeka nań orka? Ojcowizna, któ!'lł 
dziad i pradziad skrapiął potem, oddawna 
już w rękach obcych. Chyba robotnik o 
kiju pójdzie tam, gdzie dawniej kupowano 
jego wyrób, i gdzie fabrykant, zamknl}WBZJ 
tu fabrykę, wybuduje now'ł w warunkach 
dla siebie dogodniejszych. Ależ tam ro· 
botnik nasz apotka Bi~ z ludnością obcą 
rodzimej, a ta przywita go najprzód wro
giem spojrzeniem, a następnie pi~śei&. 

A wi~c jedyna. dla was, szanowni 
przemysłowey i robotnicy, wyjście i ceale· 
nie - to porozumienie aiQ i zgoda za 
wszelki\ cenę, a przedewszystkiem za cen~ 
wzajemnyeh uatępstw. I to ;ia cenę na• 
tychmiaetowego porozumienia, bo otchłań 
między wami z każdą niemal rozazerza Bi~ 
godzinll. 

'l'ymczasem rozpoczęła się z pożałowa· 
nia godnym pośp1echem znana nam walka 
ekouomit!zna, b~dąca w odmiennych warun• 
kach rzeczą normalną, a nawet konieczną. 
Walka ta w obe~nej chwHi jest nieszczęś
ciem i dla pnemysłowców i dla robotni· 
ków, a głównie dh samego prz;emyi!łu kra-
~upefoenft2r\tp,.H .. {rozi rninfl, bo wyparciem 

mowoli nasuwa się myśl, że w· tym *"S· 
padku działa wróg, konkurent naszego 
przemysłu polskiego, pragnący mu osb· 
tecznie cioą zadać śmiertelny, albo nie do· 

puścić do nowego dźwignięcia się po ode· 
branych tylko co cięgach, albo też walka 
ta jest dziełem wpływu z 1ewnj\trz i z poza 
środowiska robotniczego, a wpływy te na· 
potkały na grunt podatny, t. j. robotnika 
zbiedzonego. W ciągu paru zaledwie dni 
okoł-0 40,000 robotnikówpozostdobez pracy. 
Liczba ta, jeżeli spra a z tym samym cho· 
robli wym rozwijać się będzie pośpiechem, 

wkrótce dojdzie do 60,000. Gdzie przed 
tygodnfom ożywiony jeszcH panował ruch 
i mrówcza praca, tam dziś śmiertelna 

ci1ża. 

Czy tak ogromna liczba robotnika, 
wycieńczonego już podezas dłuptrw"łego 
zaatoju, długo potrafi wal~yć? Czy wzgląd 
na wla8Dą zgłodniali} rodzinę. na kwilenie 
dziate~, nie wytrąci mu po kr6ttiem aza
motaniu si~ broni z ręki? 

Z drugiej strony ume wieici, że w 
Łodzi panują strajki, powstrzymają eałe 
zast~py kupców od jazdy do Łodzi po ob· 
slalunki i zam6wienia. A lrnpi~c, raz od
WTóciwHy się od Łodii i nawią~awszy 
.stosunki z inoomi firma.mi, do nas nie 
wróci; okoliczność ta i przemysłowców 
winna 1ld0nić do możliwych ustępstw we 
własnym dobrze zrozumiał,> m interesie. 
Dfużaze trwanie strajku znaczy .POWOine 
podJ..011y1nnie własnego, t.j. przemyałowców 
i robe>tników, bytu, pow~lne podcina.nie tej 
gałęzi na drzewie przemysłu w.e~ch&wia• 
to\n-:o, na której ronastał al~ nasz dobro· 
byt krajowy. 

Nam się zdaj.e, ~e należało obecnie 
walki jeszcze nie rozpoczyna~. dać r:icuj 
czas i przemysłowcom do wylłźwicnięcia 
11ię choćby cz~ściowego z krytycz.nego po„ 
łożenia materjalaego i do odwelowania 
1obie choć części, ponieaiony~h strat, a 
wtedy, przekonani jasteśmy, byliby dali 
posłuch uasadnionym przedstawieniom ro· 
botników, a cała sprawa byłaby si~ za· 
łatwiła bez ogromnych strat, jakie jui po• 
niósł i przemysłuwiec i robotnik. Obecnie 
tygodniowo brak jni w budłecie robotni· 
ków łódzkich aoo,ooo rb. 

Do czego taki stan doprowadził 

Na pomoc społeezeiiatwa bliższego ł 
dalszego, jak to miało miej8ce za czata 
i;ierwszego lokautu, ogląd2ć si12 nie mo· 
żemy. Tu rachuba zawiedzie stanowczo. 
Zresztą jeden nierozr.a.łny krok lub czyn 
podczas ogólnego naprętenia nerwowego I 
ogólne.go nzdrainie11ia może wy olać naj.o 
1traszniejsze następ•twa. 

- Wielce przycz1niloby się de załat.: 

wienia ż targu, gdyby puem)Z&łowcy zech· 
cieli podać wprost od 'esie do publiczn • 
wiad()mości najniższą praktykowani\ w da· 
nej fabryce stoM zarobkowi\. Kunmjitee 
po mieście legendy o głodowych zarobkaob 
wywołuj:} zamęt i wrzenie. Podanie do 
publicznej wiadomości najniższych zarobk6w 
położyłoby pegendom tym koniec albo wy· 
etawHoby pod pręgierz opiuji pubHcznej te 
firmy, gdzie się głodowe zarobki prak 
tvkull\. 
poruszyć sprawę bara~o Wll1!2»l~ .. ~oźna~y 
c" ciągłe zgm'Bzenie i gorycz ze strony ro• 
botnika, spraw12 obrażaj~cego godneść ro. 
botni1ta sposobu traktowania i obehodzeRia 
się z nim majstrów, Dn\dnj,cyen !abry• 
kami, im łatwiejszy będzie do11t12p rctbotni· 
ka do samego właicieiela, tem wh:ksze na• 
Bt!\t>i zaufanie mi~dzy pracodawcami i ro• 

botnikami. 
ł.Jódzkie Cbrze!cjańalde T.warzy11twe 

Dobroezyllllości w niniejszej odezwie prosi 
~waśnionych o przywrócenie zerwanych 
1tosunków, prosi o to w imię tego wszyilt· 
kiego, co dla ludzi jeat świ12tem; w imi~ 
dobrobytu naszego miaata i naszego kra• 
jn, w imię ojczyzny rodzonej dla jednych, 
ojczy~my prtybranej dla dra.gich, względem 
której j1d11i i drudzy święte do apełnienia 
maj.ę posłauniotwo;-prosi w hni~ dobra 
własnych rodzin, w imię •iłoici bliźniego, 
a wreszcie w imi~ Boga, który każe prze· 
baczsć i dobrem za 2lłe odpłacać! 

Czy inicjatywa ugodowa i próba na• 
wiązani.a 1tosu.nków wyjdzie od przemy· 
iłowców, lub robotu!.ków, lub wreizcie ocl 
osób trzecich-kraj i społeczeństwo błogo· 
aławić będą w nasb~pstwie imię tych, któ· 
rzy podej~ z pomyśl!Jym akutkiem 1pra· 
wo pośrednictwa. 

o 
tóM~e l~r1miiDie Iowamitwo Do~rounnolł. 



6. PAZIITA tODzKA•-s lipca 19_13 rota. Nr. lh"\ 

Dziś i jutro poraz ostatni 

Czarny przeciw Białemu 
czyli „Żelazna Pięść" 

Tylko w teatrze 

Sensacyjny dramat w 6 częściach 

1) Testament 111.1~ijonera, 2) Zbrodniczy zamiar, 3) Porwanie, 4) Biały prze• 
ciw czarnemu, 5) Szalona podróż, 6) W noc 31 grudnia. 

Walka bokserów! Szalony pościg automobilem! 
Wysadzenie mostu! . 

- - \ • . -;-" ,• . . . ·.: „ ...„„„„„„„ ... „ ... 
Od wtorku 8 do piątku li lipca 1913 r. •IELKI 2 godz. PROGRAM 

Zwycięzca handicapu 
Dramat w 3 częściach, z życia dżokie.ji. 

Sensącja! •ad program: Sensacja! 
- _ __....._.___...., :z= 

Najlepszy sekstet ~zyczny~ 
P ZEKLĘT A JOANNA 

Efektowny dramat w 4 wielkich częściach, podług słynnej sztuki Delbesa • 
.... „~ . ~~ ... ' ' :·. . „,.,,,.,,_ '·"'. - :_ .~(ł" 

. , ~ Dr. Sonenherg 
Pierwsza Lecznica lekarzy spec1alistow Choroby ~~ •• ~~~~ •• ~.„.„~h 

Poszukuję mieszkania 
z 4 lub 5 pokoj6w z nowoczesoemi wygo
dami na I lub [( pit;trze. Oferty składać 

w AdmiDlstracji .Gilcty Udzkiej• sub. . 

. PRZEPROWADZlł. SIĘ 

dla przychodzących chorych od~~'f~~-~;/2· 
• Vlygody*. 1551-3-1 · 

Piotr .Piec.lurw.:dd zgubit paszport 
wydany z gminy Doarynyce powia

to. N oworadomskiego gub. Piotrkow-

..- 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30·13. .... 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. J. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i wene.-,czne Dr. L. PRYBULSKI. W nied7Aełe, wtorki, czwartki, piątki od 

11/0-21/ 2 :i Poniedziałki, śroty, soboty od 8 - 9 wieczór. 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr ••. Lł~SZYC codziel!!lie o..i • C) -

Choroby chirurgiczne Dr, TJ. KA.JnOR od 2 - 3 i 7-8 wier?-'' --"' · 

'--łlYJ~ ~~ece Br. M. J!AJ>JE'W.l'...cdu?c on ""9 - · 10 rane. 

Choroby neaa, uszu i gaRlła Dr. c. BLUM ~niedziałck, ~ek,_ środa, czwartek od 1-2. pp. 
P1~tek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. 

Analizy krwi, wydzielin, moczu. Badanie mamek. Parada 50 kop. 

Portret d.-mo 
z jakiej bądź fotografji otrzJma każdy 

podczas \VJprzedaży 
przy nkupie "'a Rb. 80.-

Teraz 

dziecinna garderoba 
n•dzwyczaj tanio 

Sukieneczki 
Garniturki 
dla chłopców 

do prania 

z gra.nr.towego 
szewiotu od 

Bajecz.nie tanio 

Kost;amy 
damskie 

ostatnie fuony 

90 

Stbmetllel I Rosner 
Ptotrko-wska 100, 

Dr. med. S. Aronson Dr. Karol Blum 
były asystent klinik bedńsldch Specjalista choro1> 

Gardła, nosa, uszu i zlloczeń 
Piotrkowska 120. Tel 31-82. ...,.„ 

llmmrJn I CłJOndl klblece. 01'kanie, P!:t?!:!~:;e i t. a.) 

do l1 rano i oi. 4 - 6 po potudn.in.. Prof GutZlltana z Berlina. 

W niedzielę od lD-12 w pot 1492 God~y tl.i;-zy_i4ć: od 10 i pół do 12 

ł Ili broi Hilr Plotrli'o*.t~!°li~~.F'Anny) 

• Cho:Oby dzieci Dr. lrk. ~lłdeolł!rl 
llawrot 7. Tel. 32-42. Nawrat 38, tel, 20·10 

akuszerja, chenrlJy wewnętrme 
llo 9 i pół raae i od 4 i pół do Dr.l lmtr11 

Zawadzka 12. 
Chm-eby skó1-y, wło547w i weneryczne, 

Kosmetyka lełarska. 
Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Fanie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedzielfJ 

do 4 po południu 

Dr. L Pł~eUlSKI 
Ulica Połullniowa Ni 2. 

Telefon li rn-59. 
OłlorobJ' akórne, włesów, we• 
RerJICzne, moczopłciewe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU RHRLICH

HATA 609 (vrsródtyi11i"ej i VH. 
Przyjmuje od 8-1 r. i oa ł - 8 pp · 

pa.nie od 5 - 6 pp. • 
Dla pań oddzieh1.a poo:ekalnia. 152 

Dr. L. l{laczkin 
KONS'fANTYNO'WlIB:A 11. 

S,-plriłis, skórne, veReł"lJCZne 
choroby dróg ltloczow,cb. 

LECZENIE SYPHILLSU 
EBRLICH-IUTA 606. 

PrzyjJDGje od S-1 rau i od 5-8 
wiecs., dla dam osobna poczekalnia 
od ł-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 rano. 

& i pół po pał, 

Dr. Rosenblatt~ 
Łódź, PiatPkawska M 35• 

Telefen 19-84, 

Choreby uszu, nosa i gardła. 
Od 19 - 11 r. i 6 - 7 po poł w nie
dziele od 10-11 r. 7h-2-4 

Pięknq 
płeć można mieć po zastosoW11.niu 

nowego KREMU przeciw 

PIE BOM, 
oya~iźn.ie, pryszczom, wągrom i 
hszaJom. Krem ten w krótkim 
rzaeie doprowadza płeć do śnież· 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
i 75 kop. W celo uniknięcia na· 
śladownretwa sprzedaż tyłko w 
składach aptecznych Nawrot 
łłr. 54 i llonsłantynaw. 
ska 75. Na prowincjEJ wysyła 
się po otrzymaniu I rb. lub 1.2ts, 

(można markami). 

Józefa D1.>mżał zgubiła ka~ od pa 
szportu, wydanlk z fabryki PoTil&ń-

Redaktor i W7łlawca1 Jan Grodek. 
skAI~. 209 8-1 

skiej. 2101-3-1 

Doskonały w smaku 

„„Koniak Imperial'' 
I . ~ifd•• ~edzie. - 8'37-20-21 

-· Mini1terium !praw Wewoetrznnh 

Łódzka Szkoła Muzyczna 
artysty-muzyka 

A.HELFOATA 
z oddziałem operowy~, pedagogicznym i dyrygenckim. 

W przysdymroku szkolnym otwartą będzie zatwierdznna przez Władzę 

szkoła muzyczna 

z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanych 
sił muzyczno-pedagogicznych. 

~~rs równać się będzie programowi Cesarskich konser
watorjow. K~ący , kun otrzymają dypfom. Przy szkole 
otworzo~a _zostame ~golna. klasa gry na fortepjanie dla dzieci 

o~ lat p1-ęem, pod k1erown1ctwem specjalisty, z opłatą 30 ru
bh na ~ok. . Prz!Jm?~ao.ie próśb i wydawanie objąśuień 
odbywa s1ę_pomednałk11 czwartki tymczasowo pt"zy ul.Spa• 
cereweJ M 40 m. 18, od 12-2 i od 4-5. 

Pr~spekty gratis, na żądanie wysyła się pocztą. Lit~ta 
profelł61·ow oraz adres lokalu szkolne~o będą w swoim czasie 
agłoszone w pra11ie. 

1541-10-2 

Precz z chlorl~iem! 
P :.ądana nowość! 

Fabryka mydła i przetworów chemicznych w Łodzi poleca na.jnows:i:y 

p~oszek io pra· PERBOROL'' n11.gro~ny ostatni o 
rua pod. nazw~ . '! . I medalem srebrnym na· 
W;rstavno Rze~1~Slnl.Cile·Prz~rnysławej w Łodzi. „Perboroł" za.stt 
PTlJe w zupełnosc1 chlorek i sodę w pra.niu, oszczędza CZ11.S, pracę i my 
dl:o. „Perłtorolu na.daje bieli'Żni-e śnieŻll.ą białość, dezynfekuje j~ i 

oszezł<1.za tkanin,. 

L. SchrOter Pańska Nr. 54. 
2ądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

74'-100-: 

W tłoozai Ju.a Grodka, Wldzewaka li 106 




